Rok XXXIII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


K-znw 36 koron, — półrocznie f8 kor. kwartdnu 
9 kor. — miesięcznie 3 kor, za przesyłkę do donni 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 


Nr. 51. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 
Biu Adisinistracji „Dzienniku Polskiego“. phu 
Marecki 1 6i 7 i wszystkie Biura dzienników 
- we Lwowie i na prawitrcji. 


We Lwowie, wtorek dnia 20 lutego 1900 r. 


iesię „> We Wiedniu: ppe Hausenstein A Vogler, (Olto Maus). 

+ zesylka pocztową w państwie austrjackiem cale M. Dukes. H. Sehalek, A. Oppelik's Nacli. Rudolf 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kar. -- kwartalnie Moosse i J, Danneberg: w Paryżn: C. Adam 38 
12 kor. -- miesięcznie 4 kor. rue de Varenne, i 


7. przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków kwartalnie 20 franków. 

Kiuro Redakeji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika kosztuje we 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petiti. 

Doniesienia o slnbaelr,  zareczynach inne prywatne 
keinunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

Prywatne koresjondeneje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
WIEFSZA, 

Irrobne ogłoszenia 3 


liderzy od wyrazu.  Pormieszkania 


i sklepy po 2 hal. ad wyraza. 


Reklamy w rubryce ,,Nadesłane' 


Lwowie IO halerzy. 


Nowe taryfy na drzewo. 


Lwów 19 lutego. 

Przed kilku dniami telegram z Wiednia do- 
niósł nam, iż ministerstwo kolejowe wydało z 
ważnością od 15 marca b. r. nowe taryfy dla 
drzewa, używanego na eksport za granicę do ko- 
palń. Sprawa ta wywołała w kraju głośną dys- 
kusję, gdyż nowe rozporządzenie ministerstwa 
wkłada na barki właścicieli lasów w Galicji 
nowy ciężar. Dyskusja ta atoli była dość bała- 
mutna, a powodem tego jest pewien brak zna- 
jorności stosunków faktycznych. Owóż w spra- 
wie tej zabrał głos sekretarz krakowskiej izby 
handlowej. dr. Artur Benis, i tłómaczy ją jak 
następuje: 

Na drzewo istniały dotychczas dwa rodzaje 
taryf; okrąglaki, przeznaczone do tartaków. opła- 
caly należytość przewozową wedle taryfy specjal- 
nej 2, a drzewo do kopalń wedle taryfy wyjąt- 
kowej H lub I, stosownie do tego, czy mierzyło 
do 6 czy nad 6 metrów długości. — Taryfa spe- 
cjałna 2 jest wyższą od taryfy wyjątkowej I, a 
ta znowu wyższą od taryfy wyjątkowej II. Ce- 
kin tej taryfy było, uładwić z kraju wywóz cień- 
kich i krótkich okrąglaków, które są niezdatne 
do użytku tartacznego, a które znajdują zasto- 
sowanie w kopalniach węgla do t. zw. stemplo- 
wania. 

Na podstawie tych tarvf okryglaki, przezna- 
czone do tartaków, opłacały za przewóz należy- 
tość wyższą, u drzewo, przeznaczone do kopalń 
na Szląsku pruskim i w Morawach, taryfę niże 
szą. Uly taryfowych udzielano, jako tak zwaną 
Itückveryütuny, to znaczy, iż za przedłożeniem po- 
świadczenia. że sprowadzone drzewo było użyto 
do kopalni. kolej zwracała część pobranego fra- 
chtu. 

Przy eksporcie drzewa do Prus wykonywały 
kontrole koleje niemieckie. W ciągu osatnich lat 
stała się taryfa płaszczykiem do ca- 
łego szeregu nadużyć, polegających na 
tem, iż tartaki niemieckie sprowadzały 
Z Galicji zwykłe tartaczne drzewo, 
opłacająe od niego niższą larylę ko- 
palnianą. Gdy na skutek niefortunnego tra- 
ktatu handlowego z Niemcami utrudniono z Au- 
sirji wywóz desek, a ułatwiono wywóz okrągla- 
ZPA + A - zał PEPPREO PELTAN PEN alkil: 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


GO halerzy od wiersza. 


szkodliwemu dla leśnictwa i dla przemysłu | szeza zaś w ratnszu lwowskim od.długich lat | gdzie i kraj był żyzniejszy i złota więcej. za | do niezdrowych okolic Zambezi: Beczuunie zi- 
drzewnego galicyjskiego sprowadzaniu okrągla- | zbyt przyzwyczajono publiczność do wszelkiego | którem najbardziej wzdychali konquistadorzy XV | trzymali się na zachodzie. 


ków przez tartaki niemieckie. pod fałszywą de- 
klaracją Grubenholz. 

Ministerstwo kolejowe. które już od dawna 
dążyło do usunięcia tych nadużyć, wyrządzają- 
cych także interesowanym kolejom państwowym 
ogromną szkodę, zniosło obeenie, wbrew wnio- 
skowi izby, w zupełności taryfę wyjątkową Li II 
na drzewo kopalniane w stosunku z Niemcami, 
zatrzymując te taryfy jedynie w obrębie mo- 
narchji i zaprowadziło przy eksporcie taryfowa- 
nie drzewa bez różnicy wedle specjalnej ta- 
ryty 2. 

Ministerstwo wychodziło tutaj prawdopodo- 
bnie z zapatrywania. że skoro t. z. Gruberhols 
sprzedaje się zwykle w Galicji loco stacja naj- 
bliższa lasu i skoro kopalnie górno-szląskie nie 
mogą skądinąd tego drzewa, jak tylko z Galicji 
sprowadzać. to zwyżke trachtową w tym wy- 
padku poniesie sama kopalnia, bez uszczerbku 
dla cen drzewa. Ministerstwo postąpilo sobie 
atoli niewłaściwie i wyrządziło galicyjskiemu 
przemysłowi drzewnemu dotkliwą szkodę. 

Teorja ministerstwa o przesunięciu kosztów 
transportu na barki kupującego. jest co najmniej 
sporna. zwłaszcza, iż doświadczenie uczy. że 
koszta takie przesuwa zawsze ekonomicznie sil- 
niejszy na ekonomicznie słabszego. Szanse zwy- 
cięstwa nie są więc po stronie galicyjskich wła- 
ścicieli lasów. W stosunku do Niemiec opłaca 
teraz małowartościowy t. zw. Grubenhole tę sa- 
mą taryfę, co najlepszy budulec. a różnica ta 
jest bardzo znaczną, 

Szkoda trafia tylko galicyjskich, handlarzy 
drzewa i właścicieli lasów, gdyż alpejski prze- 
mysl} drzewny, który obsługuje czeskie kopalnie, 
korzysta nadal z dawnego systemu taryfowego. 
Zmiana dotyczy bowiem, jak to już wspomnia- 
tem, jedynie stosunków w eksporcie. 

Postępowanie ministerstwa kolejowego nie 
jest bez zarzutu i pod względem formalnym. — 
Ministerstwo kolejowe w tak ważnej sprawie 
postąpiło sobie samowolnie, nie pytając o zda- 
nie ani komitetu taryfowego 
ani wydziału krajowego, ani tewarzystw rolni- 
czych, ani izh handlowych. Jedyną drogą wyj- 
ścia i jedynym sposohem usunięcia krzywdy jest 
cofnięcie tego rozporządzenia i unormowanie 
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rady kolejowej. | 


rodzaju kuglarstw i sztuk łamanych. aby nie 
miał tam szukać powodzenia jeden z najzrę- 
czniejszych prestidigitatorów. Kandydatura p. Da- 
szyńskiego jest zniewagą. rzucona na grób Fran- 
ciszka Smolki — jest obelgą. rzuconą inteligencji 
i mieszczaństwu lwowskiemnu. Zapewniają nas, 
że szanse p. Daszyńskiego są niżej zera i że on 
sam nie oddaje się pod tym względem złudze- 
niu. Stawia on swoją kand; daturę jedynie, aby 
ożywić ruch wyborczy, aby dać podnietę towa- 
rzyszoni i towarzyszkom starego i nowego 7a- 
konu. aby nie ominąć takiej sposobności do wy- 
powiedzenia kilku hrzimiących mów i dodać 
impulsu słabnącej agitacji, riającej swe siedlisko 
w lokalu pasażu Hausmanna. 

Lecz jeśli p. Daszyński ukryć musiał nie 
jeden pazurek, aby nie zad:asnąć ducha mic- 
szczańskiego, to nie ukrył o wcale tego pazn- 
ra. który zwraca swe ostrze przeciw szlachcie i 
klice rządzącej. 

Na tym punkcie spotyksją się dwaj współ- 


| zawodnicy w agitacji anarch stycznej, tak różni 


suknią, postawą, a nawet .zmperamentem. 
Ks. Stojałowski przed ludem wiejskim okręgu 
bocheńskiego. zwraca swe, nie 
skargi, głównie przeciw stauczykom, obszarni- 
kom, vulgo szlachty zwanym. W namiętnych i 
podżegających swych filipikach nie wstrzymują 
go krwawe widma ofjar. ktére w tych okolicach 
padły przed pół wiekiem... 

I znów nieszczęśliwe niedobitki szlachty 
wszystkiemu winne, na uie padają najcięższe 
pociski trybuna socjalistycznego we Lwowie i 
gromy tego, który się tylokrotnie przyrównywał 
do Savonaroli, a przypomina raczej rozszalałą 


postać wodza anabaptystów z wojen chłopskich... 


Czarni a wojna w Transwaalu. 


W ostatnich wiadomościach, jakie z Afryki 
południowej nadeszły, doniesiono, że Kafrowic. 
zamieszkujący Natal, poczynają się ruszać. Do- 
tychczas dziwiło to wszystkich, że wobce od 
kiku miesięcy już trwającej wojny, czarni nie 
wypowiedzieli jeszcze swego słowa, a przecież 
oni jedni przy sprzyjających okolicznościach 
mogliby śmiało zadecydować zwycięstwo na je- 
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kończące się ; 


stulecia. 

Taki był stan rzeczy, gdy w r. 1652 wy- 
słany przez holenderską kompanje wschoinio- 
indyjską Jan van Riebeck zejął Przylądek. ufor- 
tytfikował zatokę i zaczął kolonizację. W piece 
lat potem dziewięciu osadników Holendrów. za 
pozwoleniem gubernatora. poszło w złab kraju 
i owych dziewięciu. do których niebawem przy- 
łączyłi się rozmaiei zbiegowie różnych narodów, 
slanowili zawiązek osadnictwa w tej ziemi. 
W r. 1684 wylądowało na Przylądku 50 chło- 
pów holenderskich. od których przyjęła się na- 
zwa Boerów. Nakoniec w trzy lata później. 
wskutek odwołania edyktu nantejskiego. 300 ro- 
dzin hugenockich z Francji powiększyły ludność 
kolonji, a przybrawszy zwyczaje i język Holen- 
drów. zlali się z nimi zupełnie. 

Teraz rozpoczeła się prawdziwa klęska dla 
biednych Hotentotów i Buszmanów: polowano 
na nich, jak na dzikie zwierzęta, przyczem ra- 
bowano dobytek w bydle poszczególnych kraa- 
lów. a mieszkańców wycinano w pień. W ta- 
kiej eksterminacyjnej gospodarce dziesiątki ty- 
sięcy krajowców wymordowano i wyniszczono, 
a osudnicy holenderscy zabierali ziemię. zamie- 
niajac ludność miejscową w niewolników. 

Panowanie kompanji wschodnio-indyjskiej 
na połndniowej kończynie Afryki, trwało do r. 
1506, kiedy to Anglja, korzystając z wojen napo- 
leońskich w Europie, zagarnęła Przylądek w po- 
siadanie swoje. Anglicy rozumiejąc własny in- 
teres. wzięli w opiekę krajowców. przed nadu- 
Żżyciami holenderskich osadników. Gubernator 
kolonji lord Caledon wydał proklamację. regulu- 
jaca slosunki Hotentotów do Bocrów, zaprowa- 
dził sądy i nie na żarty karał przekraczających 
prawo. Kiedy w dodatku w 15858 rząd angiel- 


ski zniósł niewolnictwo, Holendrzy widząc upa- | 


dek swój materjalny dla braku niewolnika, wye- 
migrowali gromadnie. przeszli rzekę Gonp. gra- 
nicę kraju Przylądka i na ziemi Kafrów zało- 
żyli trzy republiki. Transwaal, Oranje i Natal. 
Tu się osadnicy zetknęli po raz pierwszy 
z Kaframi i zaraz poznali, że to naród całkiem 
inny. niż potulni Hotentoci. Nie szli więc da- 
lej. lecz ułożywszy się z czumymi. przyjęli rze- 
ke Guintoos z2 saue posiadłości i zachowali 


Przypatrzniy się teraz losom Boerów. któ- 
rzy się w Nataln osiedlili. Wysłali oni do Din- 
hana deputację z Retiefen na czele. aby z nim 
paktować o odstąpienie ziemi. Przybyli pomyśl- 
nie do stolicy Dingana Umgungunklowu i wszy- 
stko składało się szczęśliwie. ale podczas uczty. wy- 
danej na cześć zawartych układów. na znak dany 
przez okrutnego Kafra. rzucono się na deputację 
i wymordowano do nogi. To spowodowało no- 
wą wojnę. w której wprawdzie Dingan z wojo- 
wnikami dotarł aż do Durbanu. ale niebawem. 
gdy osadnikom nadeszły posiłki. osadnicy oblęgli 
stolicę Dingana i pomiino. że wódz murzyński 
miał 12.000 ludzi. rozbili go w puch i wzięli 
szturmem stolicę. przyczem padło 3.000 Kafrów. 

Dingan uszedł nu północ. a brat jego Pan- 
da zawarł przymierze z Boerami z Natalu, ude- 
rzył na Dingana, który nowe wojsko zebrał. po- 
bił go przy pomocy osadników. a Dingan w 
ucieczce został zamordowany. 

Ale i Pandzie nie było sądzonem ugrunto- 
wanie państwa starego Czaki. Zrobił to po części 
syn jego Keczwejo, którego w końcu Anglicy 
pobili i uwięzili. a z nim wzięło koniec olbrzy- 
mie państwo Zulów. 

Kiedy się w Natalu poczęli czemraz więcej 
zbierać osadnicy boerscy. rząd angielski widząc 
niebezpieczeństwo dla siebie. przedstawiał różne 
przeszkody. wobec czego Boerzy z Natalu 7u- 
pełnie wyemigrowali do Transwaalu. 

Wojna z naczelnikiem Kafrów Sikokonim 
przyprawiła Transwaal w r. 1879 o utratę nie- 
podległości na rzecz Anglików. ale już w ð lata 
później zmuszeni zostali Anglicy zostawić Boe- 
rów w spokoju. 

Oto w głównych zarysach stosunki nieda- 
wne na obecnym terenie wojny auglo-boerskiej. 
Z nich możemy osądzić, że czarni nie mają 
powodów kochać ani Anglików, ani Boerów. 
Zajmują oni. jak dotąd, stanowisko wyczekujące. 
Ale. gdyby się tak nagle pojawił wśród nich 
jaki nowy Czaka lub Keczwejo i zechciał siły 
murzyńskie rzucić na jedną lub drugą stronę. 
mimoby ciężki orzech do zgryzienia i kto wie. 
czy wówczas nie przyszłoby prędzej do zawarcia 
pokoju, niż za papierową interwencją, choćby 
zbiorowych mocarstw europejskich. 


w 


Owe zabrane wozy muszą być zapewne 
jakim spóźnionym oddziałom głównej siły Cro- 
njego. Zadziwia także i to. że raporty Robertsa 
są niejasne co do tego, czy Boerzy opuścili 
szańce Maggersfonteinu, czy nie. A już najbar- 
bardziej ałarmującą jest wiadomość, że w ko- 
lumnie jenerała Frencha grasuje zaraza koni i 
że byłoby pożądanem zabranie pewnej znacznej 
liczby klaczy nieprzyjaclelskich. 

Z tego widać. że zajęcie Kimberley przez 
Frencha bynajmniej jeszcze nie przechyliło po- 
wodzenia na stronę Anglików. 


Listy z kraju. 

Bóbrka 15 lutego. (Budowa gmachu sado- 
wegoj. Dziś odeszła stąd petycja w sprawie bu- 
dowy nowego budynku sądowego. Podpisała ją 
cała rada gminna i wszyscy, którym dobro 
miasta choć trochę leży na sercu. Nie wiem, 
czy wogóle zaszedł gdzie fakt tak niefortunnego 
wyboru miejsca pod budowę gmachu sądowego. 
jak tutaj. Zrazu nikt wierzyć temu nie chciał, 
by upoważnieni do tego w ten sposób sprawę 
załatwili. Po kilkakrotnych rozpatrywaniach miejse 
nadających się do budowy, wybrano plac na 
przedmieściu, raczej na samym końcu miasta, 
sąsiadujący z cmentarzem żydowskim na 
wysokiej górze — przez którą wiedzie droga 
błotnista i stroma. Sam teren nieodpowiedni o 
nader stromej pochyłości. Jeśli każde miasto ma 
tendencję skupiania najważniejszych urzędów i 
instytucyj w swojem centrum, jeśli pragnie, by 
starostwo, sąd, rada powiatowa, szkoły i po- 
czta znajdowały się obok siebie, lub przynaj- 
mniej niedaleko od siebie, to cóż powiedzieć o 
dziwnej fantazji stawiania pięknego i drogiego 
gmachu blisko kilometr drogi od tego centrum 
i to jeszcze drogi jak najtatalniejszej. 

Być może, że spóźniono się nieco z petycją, 
być może, że plany, jak mówią juź wygotowa- 
wano — mimo to — nie chcemy i nie będzie- 
my wierzyli, by p. prezydent położył swój pod- 
pis na tak monstrualnym i dla nas niefor- 
tunnym akcie. Owszem, sądząc po jego działa|- 
ności — mamy niepłonną nadzieję, że przychyli 
się do prośby doń skierowanej i nie dopuści do 
budowy sądu w tem miejscu. Na zakończenie 
podnieść musimy, że obecnie nie przedstawiałoby 
może takich trudności uzyskanie wspaniałego 
placu, należącego do gruntów plebańskich, któ- 
ry leży w samem centrum miasta — a na któ- 
rym prócz dwóch szop i pola pod ziemniaki 
nic nie ma więcej. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskieim. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 20 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Dziś odbędą się następujące wykłady: w stow. „Je- 
dność*, ul. Piesza 1, od godz. 8 -9 ks. dr. Nara- 
jewski: „Prawo naturalne a dekalog.* W instytucie 
fizjologicznym, ul. Piekarska 52, od godz. ',8—' ,9 
dr. Beck: „Krążenie krwi i oddychanie* (z demon- 
stracjami). W instytucie chemicznym, ul. Długosza 
6, od godz. '/48— '/,9 dr. Niemczycki: „Chemja 
nieorganiczna cz. | (z demonstracjamni). 

Teatr hr. Skarbka: „Tannhiuser". 
czątek ø godz. 7 wieczorem. 


upera, Po- 


Kalendarz. Wtorek (20): Nicetora m. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godzinie 5 
minut 23. 

Raut. Wczorajsze przyjęcie w salonach hr. 
St. Badenich bylo niezwykle świetne. Zaproszeni go- 
ście jawili się w komplecie, ożywiając gwarnym ru- 
chem salony i długie krużganki. Obecnym uprzyje- 
jemniała czas orkiestra 30 pp. pod batutą p. ka- 
pelmistrza Rolla, rozmieszczona w «lwóch miejscach : 
w sali przyjęć (sekstet) i u wejścia do sali sejmo- 
wej — (orkiestra). Wchodzących witali gospodarstwo 
ze zwykłą uprzejmością, do której przyzwyczajeni sa 
ci. którzy znają przyjęcia u hr St. Badenich. Sala 
przedstawiała niezwykle barwny widok: przeważało 
czarne tło fraków, od którego odbijały kontusze. 
fjolety dygnitarzy duchownych, barwne toalety pań 
(przeważały kolory: różowy i seledynowy), mundury 
dygnitarzy cywilnych i wojskowych. a wśród których. 
pruską modą skrojony, odbijał mundur komendanta 
żandarmerji. Wśród obecnych hyli wszyscy dygni- 
tarze i reprezentanci rozmaitych władz, tudzież pra- 
wie w komplecie cała rada miejska. W czasie przy- 
jęcia obficie zastawionej kolacji dla panów, rozpo- 
częto tańce w głównej sali, które się przeciągnęly 
de późnej godziny. a 

Bal na rzecz wdów i sierót po wetera- 
nach r. 1863 zyskał już od lat kilku stałe obywa- 
telstwo w szeregu zabaw karnawałowych. Zwykł on 
gromadzić licznych gości w salach kasyna miejskie- 
go. Tak miała się rzecz i w sobotę. Sale balowe 
tym razem nie dekorowane, wszak nie o ozdoby 
rozchodziło się ongi w obozach powstańczych... 
U wstępu zastęp młodzi z dwukolorowemi kokardka- 
mi na piersiach — to posiew bojowników na polu 
pracy organicznej. 

Przy kasie, bufecie, kwiatach zajęły miejsca da- 
my, w zastępstwie prolektorki Jadwigi ks. Sapieży- 
ny. Andrzejowa ks. Lubomirska. 

Po godz. 10 popłynęły tony połonesa z pod 
batuty kapelmistrza p. Rolla. W pierwszej parze 
poszli prezydent Małachowski % ks Lubomirską, za 
nimi poseł Vayhinger z p. Charmcową, rektor Abra- 
ham z p. Małachowską. wiceprezydent Michalski 
z p. Abrahamową, dalej cały szereg starszych i 
młodszych tancerzy. W sali zauważyliśmy pomiędzy 
innymi marszałkową hr. Badeniową, lir. Al. Pinińskich, 
hr. Emila Potockiego, hr. Dzieduszycką, hr. Bielskie- 
go, pp. Krzeczunowiczów, Macheków, Stroynowskich, 


Łozińskich, (Gostkowskich, profesora Fiedlera, Dy- 
lewskich i w. i. 
Wiarusy z r. 1863 z pod Małogoszczy, Koby- 


lanki. Życzyna, Radziwiłłowa stawili się w znacznej 
liczbie. Wyróżniały ich kontusze i czamary. 

Tańce, którymi kierowali pp. Jordan i Stupni- 
cki, przeciągnęły się do rana. 

Karnety, częściowo ręcznem vzdobione malowi- 
dlem, dla protektorek oprawne były w atlas. 

Z karnawału. W wspaniale urządzonych sa- 
lach strzelnicy wrzała w sohotę ochocza zabawa ta 
Reczna, urządzona staraniem Stow. kupców i mło- 
dzieży handlowej we Lwowie, na dochód tego sto- 
warzyszenia. Zgromadził się cały nasz świat kupie- 
eki, a 68 par, które stanęły do kadryla, dają naj- 
lepszą miarę, jak się wybornie bawiono i jaki po- 
każny dochód na cele filantropijne przypadnie. Wie- 
amór rozpoczęto antiguo more polonesem, który pro- 
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wadził p. Juljan Sehayer z panią Markiewiczową, 
w drugiej parze szedl p. Markiewicz z panią Okor- 
nicką, w trzeciej p. wiceprezydent Ciuchciński z pa- 
nią Mamcową, pan Artur Schellenberg z panią Cal- 
deroniową itd. Tańce prowadzili dzielnie pp. Streer 
i Wissmiiler. Bielejący ranek zastał jeszcze tańczące 
pary. 

Wieczorek z tańcami urządzili wczoraj w sa- 
lach strzelnicy miejskiej urzędnicy domen i lasów, 
przeznaczając czysty dochód na stypendjum dla le- 
śnika na wyjazd za granicę. 

Zebranie było nadspodziewanie liczne, gdyż nie- 
tylko stawili się wszyscy urzędnicy domen ze Lwo- 
wa ale i wielu z prowincji, obok nich 
mnóstwo zaproszonych gości. Wobec tego był ko- 
mitet z dyrektorami pp. Hirschem i Rosenhergiem 
na czele w pewnym ambarasie, gdyż lokalności nie 
zdołały pomieścić należycie uczestników. 

Karnety, ręczne malowidła na temat przyrody 
leśnej. Aranzowali pp. Stupnieki i Uruski. Zazna- 
czyć w końcu należy, że wielkie zasługi około urzą- 
dzenia tego wieczorku położył p. radca Müller. 

Rp-polka (recepta na polkę) nazywa się polka 
francuska, poświęcona wtorkowej zabawie przez ka- 
pelmistrza Rolla. 

Wiadomości osobiste. Kasper Wojnar, nie- 
dawno uwolniony z cytadeli warszawskiej akadenik 
z Krakowa, bawi od dwu dni we Lwowie. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 20 lutego 
wchodzi w życie nowy urząd pocztowy w Wygnan- 
ce-dworzec, pomiędzy Czorłkowem a Kopyczyńcami. 

Komitet wieczoru na dochód stacji ratun- 
kowej i polikliniki urzędować będzie w Kasynie miej- 
skiem od 12--2 i 5—8 wieczorem, 

Zupa rumfordzka. Rozdano od dnia 11 do 
18 lutego 1372 porcji zupy i chleba. W tym sa- 
mym czasie kosztem magistratu wydano 1419 porcji 
zupy i chleba. Ponadto na cel rozdawnictwa złożył 
p. E. K. 10 koron. 

Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj 
o godzinie 10 przedpołudniem odbyło się w dawnej 
sali Towarzystwa muzycznego w gmachu skarbkow- 
skim zgromadzenie przedwyborcze. Zgromadzeniu 
przewodniczył p, Hudec. Kandydat poseł Daszyński 
wygłosił mowę programową. w której poruszył sto- 
sunek kraju do państwa, skrytykował ostro Koło 
polskie, omawiał sprawy szkolnictwa, ekonomiczne 
stosunki kraju itd.. poczem rozpoczęły się  interpe- 
lacje. 

Pierwszy interpelował koncepista nam. p. Mo- 
szyński, w sprawie dat fałszywych, naprowadzonych 
przez kandydata w jego mowie. 

Następnie posypały się interpelacje ze strony 
pp.: Nahirnego, co do sprawy ruskiej; Men- 
drochowicza, co do kwestji żydowskiej: Ga- 
jewskiego, Sysaka i w. i. 

Zgromadzenie skończyło się o godz. 2 pp. Nie 
uchwalono na niem żadnej rezolucji. 

Trzy samobójstwa, zdarzyły się we Lwo- 
wie w ostainich dniach. Oficer 80 pp. odebrał so- 
bie życie w czwartek w nocy, w pomieszkaniu swem 
przy ul. Piekarskiej |. 9. Przyczyna samobójstwa na 
razie nie wiadonia. wohec tego jednak, że denat 
zostawił kilka listów. sprawa ta wkrólce niezawodnie 
się wyjaśni. 

W sobolę znowu były dwa wypadki otrucia: 
Julja Matucka. żona funkcjonarjusza kolejowego, z 
przyczyn niewiadomych otruła się przedpołudniem, 
a popołudniu targnął się na własne życie Robert 
Bocheński, woźny sadów przemysłowych, rzekomo z 
powodu sekatur ze strony swego przelożonego. 


Wybuchu krwi dostał wczoraj popołudniu w : 


kościele OO. Jezuitów kapelusznik |.  Zawe- 
zwane naiychmiast do chorego pogotowie stacji 
ratunkowej, odstawiło go do szpitala powszehnego. 

Zboczenie umysłowe zdradzał od dłuższego 
czasu stolarz kolejowy Ignacy Barański, zamie- 
szkały przy plac Unji brzeskiej |. 8.  Wezoraj je- 
dnak dostał tak silnego napadu szału. że począł roz- 
hijać przedmioty i sprzęty w swem pormieszkaniu, 
grożąc zarazem zabieiem każdemu, ktoby się do nie- 
go zbliżył. Przestraszona rodzina zawezwała stację 
ratunkową, która po nśmierzeniu furjata odwiozła go 
do szpitala. 

Fatalny skutek nieostrożności. Matylda Ujejska, 
wdowa po kandydacie ądwokackim, padła wczoraj 
ofiarą własnej nieostrożności. Wychodząc wieczorein 
na miasto, ubrała na ręce rekawiczki, które przed- 
tem wyczyściła benzyną. Wskutek nieuwagi, zbliżyła 
ręce do palącej świecy. W jednej chwili ohie ręka- 
wiczki zapaliły się, wskutek czego p. Ujejska stra- 
sznie obie ręce poparzyła. 

Rozprawa o szpiegostwo przeciw byłemu 
oficjałowi w ministerstwie kolejowem,  Mosetigowi 
i przeciw byłemu  podporucznikowi Sarji, odbędzie 
się w marcu rb. przed przysięgłymi w Wiedniu. 
W sprawe tę zamięszany jest także były urzędnik 
kolejowy, Polak, Przyborowski, który umknął do 
Belgji i którego -- jak już doniósł nam telegram — 
rząd belgijski nie chce wydać Austrji. 

W Zakopanem spłonęła onegdaj 
w Kuźnicach. 

Stare monety zdawkowe. „Wiener Zeitung“ 
ogłasza, że monety srehne po 20 i 10 centów, oraz 
dawniejsze po 5 centów. wycofane już z obiegu, 
wyjątkowo przez jeszcze rok jeden, (to jest do 15 
lutego 1901 r.) przyjmowane będą, ale tylko za po- 
łowę wartości nominalnej przez wiedeńska kasę głó- 
wną, przez kasy główne miast stołecznych w kra- 
jach koronnych. jakoteż przez filjalną kase krajową 
w Krakowie. Dalej przyjmowane będą do dnia 20 
czerwca rb. po pełnej cenie monety miedziane po 1 
i pół centa, również w tych samych kasach, zaś od 
1 lipca po koniec rb. już tylko po pół wartości. 

Konferencja biskupów austrjackich roz: 
pocznie swe obrady pod przewodnictwem ks. kardy- 
nała Gruschy, dnia 13 marca b. r. w Wiedniu. 

W Wiedniu zmar! wczoraj ua zapalenie płuc 
członek izby panów hr. Brandis, należący do gru- 
py prawicy. 

Otwarcie wystawy dla hygieny kobiecej od- 
było się wczoraj w Petersburgu przy licznym udziale 
publiczności i delegatów z za granicy. 

Mróz bardzo silny panuje -- jak nam telegra- 
fują z Petersburga — w Rosji środkowej, wschodniej 
i północnej. oraz w prowincjach  nadbaltyckich. 
W Rydze było w sobotę 27 stopni. w Petersburgu 
w niedzielę 25 stopni niżej zera. 

Zagadkowy człowiek. Przed niedawnym 
czasem zmarł w peszteńskim szpitalu niejaki Aleksy 
Smogiłowicz, który pracował przy budowle gmachu 
parlamentu. Przyczyną śmierci SŚmogiłowicza było 
pęknięcie czaszki przy upadku na kamienie w stanie 
nietrzeżwym. Po pogrzebie znałeziono zaszyte w sur- 
ducie nieboszczyka pożółkie papiery, z których do- 
wiedziano się o przeszłych jego losach. Smogilowicz 
mial pochodzić z zamożnej rodziny polskiej i służył 
w randze porucznika w preobrażeńskiim pułku gwar- 
dji rosyjskiej. Podezas służby wojskowej zakochał 
się i zaręczył się z niejaką Nadiną Lerontowską. 
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DAIENNIK POLSKI z dnia 20 lutego 1900 r. 


Porucznik nie domyślał się wcale, iż piękna jego 
narzeczona, która dzięki swej niezwykłej urodzie i 
inteligencji bywała przyjmowana nawet u dworu... 
należała do najzagorzalszych nihilistek. Pewnego dnia 
policja aresatowała Lerontowską i znajdującego się 
w jej mieszkaniu porucznika Smogiłowicza, który 
skazany został, mimo zapewnień o swej niewinności. 
na dożywotnie ciężkie roboty w kopalniach syberyj 
skich. Po czterech latach pobytu na Syberji, udało 
się Smogiłowiczowi zbiedz z kopalń i dostać się 
do Małej Azji, zkąd przez Turcję, Bułgarję i Serbję, 
przybył przed ośmiu laty do Pesztu. Biedny tułacz 
zarabiał na życie praeą i żebraniną, do rodziny zaś 
nie zgłaszał się wcale, gdyż bał się, aby władze ro- 
syjskie, dowiedziawszy się o miejscu jego pobytu, nie 
uwięziły go powtórnie. O losach swoich nie opowia- 
dał też nikomu, szukał zapomnienia w trunku i pi- 
jaństwo przyprawiło go ośmierć... 

Wiek rodzaju ludzkiego. W  kwestji tej 
znowu zabrał głos jeden z najwyhitniejszych antro- 
pologów, profesor Grenville Cole w londyńskim mie- 
sięczniku „Knowledge*. „Resztki człowieka — pi- 
sze uczony — przepadły w zamierzchłej przeszłości 
i dlatego oznaki jego pierwotnej egzystencji nie za- 
leżą od znajdowania tu i ówdzie szkieletów ludz- 
kich, lecz od obecności trwalszych przedmiotów. 
Znaczną część naszej wiadomości o człowieku przed- 
historycznym zawdzięczamy odkryciu grobów, urzą- 
dzanych dla zmarłych według zwyczajów i ich go- 
dności społecznej; ale obrządek staranniejszych grze- 
bań jest jeszcze stosunkowo bardzo unłody, a wla- 
śnie z najwcześniejszych czasów istnienia człowieka 
doszły do nas tyłko nadzwyczaj nieznaczne resztki. 
W przeciwnym do innych ssaków stosunku nie byli 
pierwotni ludzie zmuszeni zbierać się w wielkich 
gromadach nad brzegami jezior i rzek. Znaczna in- 
teligeneja człowieka pierwotnego, jego wszechstronne 
nawyczki, uczyniły go wędrowcem na ziemi. Jeżeli 
się zatracił w lasach pierwotnych, jeśli pozostał na 
nagiej skale, albo gdy się na wydrążonej kłądse na 
wodę puszczał, to gdy zginął, mało jest przypuszczeń, 
aby ziemia jego szkielet pokryła i aby został dla 
potomności zachowany. W stosunku także do olhrzy- 
mich mięsożerów w jakie obfitował świat ówczesny 
i z kiórymi człowiek musiał walczyć o pożywienie, 
był on za malą postacią. Nawet kiedy umarł śmier- 
cią naturalną, mogły mnóstwa ptaków kości jego 
lekko porozpraszać. Dłatego liczba znalezionych ludz 
kich szkieletów, jest czem raz mniejsza, sądząc po 
już w ostatnich czasach wydobytych z ziemi. 


40 letni jubileusz pracy zawodowej, obcho- 
dzić będzie dziś, tj. 20 lutego rb aptekarz tutejszy 
i przewodniczący gremium aptekarzy Galicji wsclo- 
dniej, poseł do rady państwa, J. Piepes-Poratyński. 

Z okazji tej uroczystości wręczy mu „Koło 
aptekarzy lwowskich“ wspaniale album fotograficzne, 
galicyjskie Towarzystwo aptekarskie dyplom na człon- 
ka honorowego, współpracownicy piękny adres z pod- 
pisami itd., a wieczorem urządza gremium aptekarzy 
Galicji wschodniej ucztę na cześć jubilata w salach 
Strzelnicy miejskiej, 

tównież zapowiedzieli przybycie swoje i dele- 
gaci gremium krakowskiego, a Izba handlowa i prze- 
mysłowa, której jubilat jest prezydentem, złoży mu 
in rorpore swoje życzenia. 

Wycieczka nauczycieli na wystawę do 
Paryża w r. 1900. We Lwowie zawiązał się ko- 
mitet nauczycielski, który ma zamiar urządzić wspólną 
wycieczkę nauczycieli z całego kraju na wystawę 
paryską w r. 1900. Wycieczka wyruszylaby ze Lwo- 
wa dnia 15, lub 16 lipca, a złączywszy się po dro- 
dze i w Krakowie z resztą uczestników, wyjechałaby 
na Wiedeń, Linz, Salchurg, Insbruk, Buchs. Zurych, 
Bazyleję, Deile. do Paryża. 

Pobyt w Paryzu twałby 10 dni, pobyl w da- 
nych miastach, jak i czas jazdy również 10 dni, 
chociaż jedno i drugie może być dowolnie przedłu- 
żone, lub skrócone. Podczas jazdy tam wypadną dwa 
odpoczynki, jeden w Wiedniu, drugi w Insbruku, 
powrót zaś odbyć się może w czasie dowolnym i 
w dowolnych grupach. Koszta podróży i utrzymania 
oblicza komitet w ogóle na 160--180 zł. 

Nauczyciele szkół przemysłowych otrzymają pra- 
wdopodobnie zupełnie wolny przejazd przez kraje 
austrjackie, gdyż komitet wystosował już do mini- 
sterstwa wyzn. i oświecenia prośbę © wyjednanie 
wolnych kart jazdy w granicach Austrji, prosząc ró- 
wnocześnie o karty zniżone na kolejach Szwajcarji 
i Franeji. Starania w tym kierunku będą prawdopo- 
dobnie uwieńczone pomyślnym skutkiem, gdyż człon- 
kowie komitetu, jeszcze w czasie wakacji, będac 
w sprawie tej w ministerstwie oświaty osobiście — 
otrzymali od dotyczącego referenta zapewnienie przy: 
chylnego załatwienia prośby — jak również nd radcy 
dworu p. J. Frankego, na którego ręce podanie 
zlożono. 

Przyjmując więc tylko przejazd wolny w grani- 
cach Austrji, bez reflektowania na opust na kolejach 
zagranicznych, mogą nauczyciele szkól przemysłowych 
uzupełniających odbyć całą lẹ podróż za kwotę 
130 zł 

Sekcja zwłok śp. Jana Majera, oficjała kolei 
państwowych wykazała, Że otrucia nie ma i Że śmierć 
nastapila wskutek rozmiękczenia mózgu. Sekcji doko- 
nali lekarze sądowi, drowie Obtułowicz i Chomin, 
przyczem jako komisja sądowa byli: radca sądu 
Koerber. chemik Włodzimirski, dr. Sieradzki i dr. 
Kloisze. Żołądek wraz z jego zawartością wziął do 
zbadania chemik, p” Włodzimirski, Do trzech dni 
analiza żołądka zostanie dokonaną i od niej zależeć 
będzie wolność aresztowanego weterynarza p. Kaszuby. 

Z karnawału. 7 Przemyśla donoszą nan: 
„Klub urzędników poczty i kolei w Przemyślu urzą- 
dził w sóhotę 17 bm. piąty z rzędu w tym karna- 
wale wieczorek z tańcami w swoich lokalnościach. 
Bawiono się wybornie, zahawa skończyła się nad 
ranem. Następny wieczorek odbedzie się 24 h. m. 
Lista do 21-go otwarta“. 

Usiłowane samobójstwo. W Krakowie usi- 
łnwała odebrać sobie życie, trując się kwasem siar- 
czanym. 26-letnia panna Stanisława Korzeniowska. 
Żyeiu jej grozi poważne niebezpieczeństwą. 

Nagły zgon. W Krakowie na zabawie, urzą- 
dzonej przez katoliekiŁ stowarzyszenia rękodzielników 
w sali „Sokoła*, zmarł nagle w sohotę o godz. 10 
w nocy Józef Suchoń, portjer w szpitalu powszechnym 
św. Łazarza. Przyczyną śmierci była choroba sercowa. 

Zasądzenie oszustów. W ciagu ubieglego 
tygodnia zapadł w trybunale brailskim w Rumunji 
wyrok na głośnych przed paru miesiącami między- 
narodowych fałszerzy czeków. Trzech z nich. miano- 
wicie Józefa Aronoviei, Aleksandra Mazzołę i Alki- 
biadesa Theologos, skazano po dziesięć lat więzienia. 
Zaocznie skazano dalej: Catalanę. Arislidesa Theofi- 
latos i Cianei'ego po 5 lat, a Peryklesa Tleofilatos 
na 2 lata. Prócz tego wszyscy są solidarnie obowią” 
zani do zwrotu firmie Jeschek i Sp. 300.060 lei i 
do zapłacenia kosztów procesu, 500 lei wynoszących. 

Baczność przed oszustami ! Międzynarodowa 
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wystawa w Paryżu nastręcza 
rozmaitym łotrzykom do naciągania 
„Firma“ mieniąca się być „John F. Yones & Comp.* 


znowu 


rozsyla po świecie okólniki, że angażuje do oddziału 
kelne- 
rów itp. Obiecuje kompetującym o posady złote góry, 
otrzymuje 
list, firmowany: „Agence de Publicité internationale 


niemieckiego wystawy sprzedawców, pisarzy, 


a kiedy się kto na taki anons zgłasza, 
Lagorjo Fils, Rue Durantin 28“ i zarazem wezwa- 
nie, aby natychmiast za pomocą międzynarodowego 
przekazu przysłał podóbowyższym adresem 5 marek 
tytułem zadatku za pośrednictwo w otrzymaniu za- 
jęcia. Otóż władze niemieckie stwierdziły, że ów La- 
gorio jest identycznym z niejakim Eugenjuszem Mariu- 
sem Lagorio, znanym lotrem z Marsylji, wypuszczo- 
nym niedawno z marsylijskiego kryminału za podo- 
bne oszustwa. Obecnie przeniósł się do Paryża i tam, 
jak widać, na nowo kultywuje swe oszukańcze rze- 
miosło. 

Morderstwo polityczne. W nocy na 14 
b. m. spełniono w Bukareszcie straszne morderstwo. 
Pod bramą domu na Strada Ceauk-Radu znalazł po- 
licjant leżącego na ziemi człowieka z roztrzaskaną 
czaszką, a obok trupa skrwawioną siekierę. Z pa- 
pierów znalezionych przy zmarłym przekonano się, 
Że był to niejaki Fitowski, Rosjanin z rodu, a zajęty 
jako tajny ajent przy tureckiem poselstwie w Buka- 
reszcie. Dochodzić zaczęto, kto był z zamordowanyn 
ostalniego wieczoru i wpadnięto na ślad politycznej w 
tym wypadku zbrodni. Z Fitowskim był w kawiarni 
wieczorem niejaki Grigore. który z nim razem wy- 
szedł a zostawil go na ulicy z bułgarskim studentem 
Trofanowem. Ten ostatni przy indagacji zeznał z 
całą otwartością, że mordercami Fitowskiego są dwaj 
wysłannicy bułgarskiego komitetu narodowego Boiciu 
| Karambułów, którzy go zabili za to, że śledził ru- 
chy organizacji dla połączenia Macedonji z Bułgarją. 
Ubu zaaresztowano, a ów llief Bojciu, ma już nic- 
jedną zbrodnię na sumieniu, co prawda, z polily- 
cznych motywów. Tak w Szwajcarji zamordował 
szpiega tureckiego; zasądzono go nawet wówczas, 
ale umknął. Innych mordów dokonał na przedmie- 
ściu arimeńskien w Salonice, a obecnie przyznał się 
nawel do morderstwa Stambulowa. 

Do Boerów! Podporucznik jednego z pułków 
przemyskiej załogi, sympatyzujący z Boerami, pu- 
ści] się przed kilkoma tygodniami do Afryki, aby 
tam walczyć przeciw Anglikom. Dobil do Port-Said, 
tu jednak strzeżony przez Auglików nie mógł się 
dostać do Afryki. Zniewolony zatem był wrócić do 
Fiumy i zgłosić się do koruendy placu. Donosi o 
tem „Echo przem.“ 

Humor boerski. Prócz bohaterstwa w bojn, 
posiadają Boerzy także wyśmienity humor. Oto małe 
próbki tego humoru. W obozie pod Ladysmith wy- 
chodzi gazeta „Volkstem* (Głos ludu). Znajduje się 
w niej tej treści inserat: „Moim przyjaciołom bry- 
tyjskim do wiadomości! Pan Long Tom (armata 
oblężnicza) trafiony w dzielnem natarciu niedaleko 
Ladysmith w najdelikatniejsze miejsce, ma zaszczyt 
panów zawiadomić, że udał się pod opiekę kilku le- 
karzy tow. kolejowego. Za parę dni będzie miał za- 
szczyt służyć panom dalej, jak poprzednio. Tymcza- 
sem interes na Lombardskopie prowadzić będzie w 
tym samym kierunku, jego bral Long Tom junior, 
Bomby będą jak dotąd każdego poranku świeżo do- 
starczaue do mieszkań w Ladysmith“. Młodzieniec 
pewien zapytał jeszcze przed rozpoczęciem wojny 
Krligera, czy nie za mało jest armat? „No — po- 
wiada „Ohm Paul“ i ja tak wądzę, ale co nam 
zabraknie, to nam „czerwone mundury“ sprowadzą*. 
Jak wiadomo, Buller był jednym =z mimowolnych 
dostawców... Pewien Anglik znowu, którego jeńcem 
do Pretorji przywieziono, skarżył się przed Boerem, 
że pociąg tak pomału idzie, że możnaby go przego- 
nić. „A prawda — powiada Boer — ale tylko 
wtedy, gdy wam nasi na pięty uastępują*. 

Buty do ogrzewania. Stary Ben Akiba nie 
ma racji, twietdząc, że wszystko już było. A przecież 
butów do ogrzewania jeszcze nie hyłol.. Wprowadza 
je obecnie w handel pewna fahryka w Norymberdze, 
Przyrząd ogrzewający mieści się w puszce blaszanej w 
obcasie. ol którego idą rurki pomiędzy podeszwanı 
aż do palców. Buly te nie mają być cięższe od in- 
nych zimowych i jeżeli prawda, że się także 
ukazały w handlu, to mogą istotnie zhyt czułym na 
zimno osobom oddać dobre usługi. 


* Repertour teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dzis we 
wtorek „Tannhäuser“, wielka opera; w środę „Kordjan*, 
poemat drawatyczny ; w czwartek „Bal maskowy*, wielka 
opera; w piątek „Kordjan*, pocmat dramatyczny; w 
sobotę popołudniu „Wielki człowiek do małych intere- 
sów*, kumedja w 3 aktach AL. hr. Fredry; wieczorem 
„Lohengrin“, wielka opera; w niedzielę popoł. „Cyrano 
de Bergerac*, komedja romantyczna; wieczorem „Truha- 
dur*, wielka opera, ; 4 

* Do wydziału Kasyna urzędniczego zostali dnia 17 
b, m, wybrani pp.: adjunkt kraj. dyrekcji skarb. Recht, 
oficjał rachunkowy Czyżewski, dyrektor tabuli Dylski, 
lekarz dr. Fibich, oficjal sądowy Fiehert, prow. ks. gr. 
Hübsch, ofic. rach. Klausal, dyrektor mag. tyt. Kuhn, 
starszy radca rach. Macieliński, naczelnik kanc. Popiel, 
nadinspektor podatkowy Prochaska, urzędnik Tow. kred. 
ziems. Reindl, dyrektor szkół Soleski, ces. radca Vörös de 
Farat i sekr. pow. Zawadzki. ` | 

Lokal kasynowy znajduje się przy ulicy Kościuszki 
i. 10, parter, gdzie co dzień zgłoszenia o przyjęcie na 
członków przyjmuje kancelarja od godzimy pół do 7 dn 
R wieczorem. 

* „Rodzina“ w Stryju odbędzie walne zgromadzenie 
w niedzielę dnia 25 h. m. o godzinie 2 popołudniu w sali 
„Czytelni kolejowej“. 

Zmarli: 

Engenjusg 
waler legji honorowej, 
Carlo, przeżywszy lat 76. Zmarły 
wiązki konsula na Wschodzie. 

Ludwik Gukowski, oficjał prowiamowy i. klasy i 
kontroler iuapnzynów wojskowych w Krakowie. zmarł 
w 47 r. życia. 


Podhayski, b. konsul francuski, ka- 
zmarł w {úniu 9 b. m, w Monte 
połnił długie lata oba- 


Notatki literackie i artystyczne. 


„Przyjaciela młodzieży” nr. 4 wyszedł 16 
hm. i zawiera: Fr. GCoppóe „Nona“ (powiastka) : 
„Nurek“, piosnka ludowa frauc., w przekł. ©. Porę- 
bowicza; T. Pini „Lud w poezjach M. Konopni- 
skiej Il"; Fr. Krczek „Jan Ruskin“ (dok): (m. r.) 
„Z Litwy*, korespondencja oryginalna: „Gawęda o 
cieple“ (z niem.); K. L. w. «Z eale) Polski“: Za: 
gadnienia, łamigłówka, Wysunua karl z widokami, 
skrzynka pocztowa redakcj i 

Wiadomości teatrulns. / Warszawy dono- 
szą: Pani Marczello-Palińska zaraz po ukoń- 
czeniu występów w Petersburgu, udaje się ne go- 
ścinne występy do Pragi czeskiej, gdzie w teatrze 
narodowyin wystąpi w następujących sztukach: „Arja 
i Messalina", „Adrjanna*, „Właściciel Kuźnie* j 
„Rozwiedźmy się“. Pan Antoni Siemaszko, były 
artysta sceny krakowskiej, zaliczony został w poczet 
stalych artystów Teatru małego w Warszawie. 

Pomnik matki Goethego. W Frankfurcie 
nad Menem ina być wzniesiony pomnik matee wiel- 
kiego poety niemieckiego. Jestto w Niemczech 
pierwszy pomnik, poświęreny kobiccie-mieszczance. 


Si m: wee m. 


JAN IHNATOWICZ 


i zal lidach f yzje skich 


sposobność 
łatwowiernych. 


Nowa opera. W Wiedniu wystawiono nową 
operę młodego kompozytora wiedeńskiego, Aleksandra 
Zemlinsky'ego pt. „Es war einmal"... Krytyka wy- 
raża się o premierze bardzo. pochlebnie, uznając u 
kompozytora wielką znajomość orkiestry i zręczność 
w przeprowadzaniu motywów w arjach. Całość utrzy- 
mana jest w stylu wagnerowskim; za treść do li- ` 
bretta posłużyła znana bajka Andersena: „Pasterz - 
i księżniczka*. 

„Uroczystość świętojańska” — nowe dzielo 
H. Sudermanna, ujrzy po raz pierwszy światło kin- 
kietów w jesieni rb. w teatrze Lessinga w Berlinie. 
Ci, którzy mieli sposobność zapoznać się z ostatniem 
dziełem niemieckiego dramalurga, wróżą mu wielkie 
powodzenie — sceniczne. 

„Bami sobie". Pod tym tytułem ukazała się 
w Warszawie książka zbiorowa, na którą złożyły się 
pióra i ołówki najwybitniejszych polskich literatów, 
muzyków i rysowników. Dochód z książki przezna- 
czony jest na rzecz warszawskiej Kasy literackiej. 

Przekłady z polskiego: — Poważny mie- 
sięcznik rosyjski „Russ. bogactwo“, drukuje powieść 
Artura Gruszeckiego pt. „Krety“. 

— Rosyjska „Bibljoteka Siewiera* 
wydanie 12 tomów powieści J. I. 
w przekładzie, a mianowicie powieści: 
chal Wyśniowiecki*, „Król chlłopków“, 
hetmańskie*, „Ostatni z Siekierzyńskich“, 
Holuby“. „Bracia Ramultowie*, „Chata 
„Dwie drogi“. „Kordecki* i „Sfinks“. 

— Utwory poetyczne Józefa Stanisława Wierzhi- 
ckiego, które ukazywały się do niedawna kolejno 
w czeskiej „Revue“ w przekładzie F. Kvapila, wy- 
szły obecnie w osobnej odbitce. 


AE m ma a O AIREÓWOE 
Nowości muzyczne. 


„Z teki Wędrowca" sześć pieśni na jeden 
głos z towarzyszeniem fortepianu, napisał Jan 
Gali, nakładem księgarni Gubrynowicza i Sehmid- 
ta. Nie wiemy, czemu zbiór ten nosi tytuł „Z te- 
ki wędrowca“, nie bowiem ani słowa, ani na- 
strój o żadnej wędrówce, lnb wędrowcu w utar- 
tem, lub wogóle uchwytnem znaczeniu. nie 
wspominają. Po za tem spotykamy się z wią- 
zanką udatnych i efektownych salonowych pie- 
śni, które dla swej łatwości i melodyjności mają 
zapewnione powodzenie i które w lot się rozpo- 
wszechnią. Trudniejsze dwie: polka („Po„dachu 
skacze“) | krakowiak („Czarne oczki*) wyma- 
gają do pewnego stopnia mistrzowskiej dekla- 
macji, gdzie przy całej lekkości, szybkości i do- 
kładności intonacji, słowo występuje na plan 
pierwszy. Gdy się pojawiły te pieśni, poczęto tu 
i ówdzie porównywać je z dawniejszemi Galla 
dziełami i dochodzono do nietrafnego wniosku. 
łe muza Galla się wyradza. W tych drobnych 
rzeczach nie widzimy wcale zwrotu ku nowemu 
kierunkowi, tem mniej uie sądzimy, by kieru- 
nek ten był pośledniejszym. Trzebaby, chcąc 
zrozumieć różnicę, jaka rzeczywiście istnieje 
między ostatnią wiązanką pieśni a dawniejsze- 
mi, módz uwzględnić wpływy. jakim pisarz przy 
tworzeniu tych pieśni podlegał, a także i zro- 
zumieć, że odrębność słów nie jest bez znacze- 
nia dla charakteru muzyki. Są one niejako 
figlem. jaki spłatał jowialny humor: bo Gall, 
mimo, że długotrwała choroba przykuła go do 
domu, posiada podziwienia godny humor, sło- 
wa zaś, wykwit kobiecej liryki, (autorką ich jest 
osoba, której pieśni te dedyktowano), pięknie 
brzmiące. lecz szezebiotliwe, domagały się mu- 
zyki lekkiej, nie zbyt oryginalnej o tyle. że au- 
tor kilkakrotnie sam się przepisał, nieco sentv- 
mentalnej. i zwłaszcza w walcach. gdzie muza 
Jego tańczy z rozpuszczonymi włosami. nieco 
romansowej. Walców tych jest dwa. nader 
efektowny „Rój gwiazd“ i „Nie wierz nie“. a 
także i bolero („Ten wdzięk*) charakterem wal- 
ca przypomina, a podoba się bardzo. Nie jest 
to zwrot ku czemuś nowemn, lecz raczej inter- 
mezzo. które przedziela. dotychczas wyśpiewane 
ntwory, od dalszego ciągu dzieł. jakie niewątpli- 
wie się pojawią; o, bo Gali ma jeszcze wiele, 
wiele do powiedzenia. zaniin się wyczerpie. 

„Niezapominajki polskie“ (polonez, sześć 
mazurków i gawot(!), napisała Ludwika z Gło- 
wackich Groppler. wydane w Konstantynopolu, 
a dedykowane Faik Beyowi della Sudda, W kom- 
pozycjach tych wiele przedewszystkiem serca, 
niektóre mazurki rzewnościjy swą ujmują głę- 
buko, polonez zamaszystością, a gawot uchwv- 
ceniem charakteru zwraca uwagę. Gdy do tych 
zalet dodamy jeszcze formę nienaganną i co 
rzeczywiście w Konstantynopolu zdawałoby się 
zbytecznem może, nienaganną pisownię, nie 
żdziwimy się. że całość wywiera korzystne wru- 
żenię, e M. Solty- 


j Lekarz Chopina. 


Dr. Schober wydał świeżo w Paryżu ob- 
szerny Życiorys jednego z największych orygi- 
nałów naszego wieku, ale też jednego z najzna- 
komitszych lekarzy ostatniej doby, dra Gruby'e- 
go, zmarłego przed dwoma laty w stolicy nad 
Sckwaną. Dla nas lekarz ten interesujący jest 
o tyle, iż przez dłuższy miał w swojej opiece 
Fryderyka Chopina. 

Dr. Gruby urodzł się w roku 1509. jako 
syn rodziny max na Węgrzech południo- 
wych, W latach młodzieńczych pracował w Pe- 
szcie jako wyrobnik. aż wreszcie dostał się do 
Wiednia, gdzie po zdaniu egzaminu dojrzałości 
zaczął studjować medycynę, a w roku 1339 o- 
trzymał stopień doktora medycyny. Po krótkini 
pobycie w Londynie, przybył w roku 1841 do 
Paryża, gdzie założył laboratorjum anatomii fi- 
zjologicznej i patologicznej. Klaudjusz Bernard i 
Magendie byli jego uczniami. W roku [844 dr. 
Gruby odkrył Trichophyton tonsurans, 

Po paru latach pobytu nad Sekwaną Zza- 
częła się we Francji szerzyć sława Gruby 'ego. 
jako  lekarza-praktyka. / Mistyczno-fantastyczne 
cechy charakteru, obok pewnej ekscentryczności 
w formie systemu leczenia sprawiły, iż do Gru- 
by'ego zaczęli się cisnąć tłumnie chorzy nerwo- 
wi. dla których wiara w lekarza zastępowała 
wszelką kurację. Pozorna jednak ekscentryczność 
przepisów Gruby'ego oparta była przeważnie na 
głęhokiem poznaniu głębin duszy pacjenta. 

Tak n. p. jeden z chorych otrzymał zale- 
cenie, aby codziennie o wschodzie słońca prze- 
szedł przestrzeń pomiędzy placem Bastylji a ko- 
ściołem sw. Magdaleny. a po drodze co 68 kro- 
ków miał zatrzymać się i rozgryzać pestkę wi- 
nogronową. Innemu znów pozwolił jeść tylka 
zwierzynę. którą sam sobie upołuje. Ktoś inny 
znów, neurastenik, dotknięty częściowo melan- 


zapowiada 
Kraszewskiego 
„Książę Mi- 
„Grzechy 
„Kniazie 
za wsi“. 


Sklepy własne we LWOWIE KRAOWIE, PRZEMYSLU, CZERNIOWCACH 
oraz we wszystkich pierwaszorzędoych ajtekach, droguerjach, stlep ch 


cholją i manją samobójćzą, otrzymał rozkaz za- 
mieszkania w lokalu czteropokojowym, którego 
okna wychodzić będą na południowy wschód: 
mieszkanie miało być zaraz po wynajęciu wy- 
tapetowane obiciami zielonemi, kombinowanemi 
w ten sposób. aby każdy pokój stanowił odcień 
odrębny. Po czterech tygodniach pacjent. który 
przez cały czas trwania „kuracji* był tak zajęty 
mieszkaniem i tapetami, iż nie miał czasu my- 
śleć o swojej melancholji, przedstawił się leka- 
rzowi — jako wyleczony zupełnie. 

Do pacjentów Gruby'ego zaliczały się wszy- 
stkie znakomitości ówczesne. Lekarz ten siady- 
wał przy łożu smiertelnem Heinego, George Sand 
bardzo często szukała jego rad. marszałkowi 
Mac-Mahonowi zamknął oczy, udzielał porad 
Aleksandrowi Dumasowi, Alfonsowi Daudetowi, 
Ambrożemu Thomasowi, Lisztowi. Chopina miał 
przez czas dłuższy w kuracji. zanim mistrz za- 
czył szukać ulgi w łagodnym klimacie wysp mo- 
rza Śródziemnego. Aleksander Dumas, trapiony 
bezsennością, udał się kiedyś do Gruby ego po 
poradę. „Przez cały tydzień -- zalecił lekarz — 
wsiadać pan będziesz do pociągu, wychodzącego 
z Paryża o godz. 4 m. 40 po poł. i jeździć do 
Wersalu. poczem, nie wychodząc z dworca ko- 
lejowego. powracać będziesz najbliższym pocią- 
giem do Puryża.* Dumas wzruszył ramionami, 
uważając radę za nonsens, ale zastosował się do 
zalecenia. Pierwszego dnia podróż nie przed- 
stawiała nic nadzwyczajnego, drugiego zaczęła 
Dumasa nudzić jednostajność okolicy, trzeciego 
zaś, w chwili powrotu na dworzec św. Łazarza 
w Paryżu, pacjent dra Gruhy'ego spał tak twar- 
do, iż musiał być obudzony przez konduklora. 

Dr. Schober, rozważając kolejno najbardziej 
„ekscentryczne* przepisy drą Gryby'ego, dzieli 
je na dwie kategorje: skuteczność pierwszych 
oparta jest na suggestji, którą praktykował po 
mistrzowsku i to w sposób dla chorego niedo- 
strzeżony; kategorja druga zawiera, pod ekscen- 
trycznemi na pozór formami, zalecenia djetety- 
czno-bygjeniczne, jak użycie ruchu, umiarkowa- 
nie w jedzeniu i piciu, zajęcie się pracą nieco- 
dzienną i oderwanie myśli od szarzyzny codzien- 
nego żywota. Wszelkie tego rodzaju zalecenia. 
podawane przez lekarzy w formie zwykłej, 
brzinią tak banalnie, iż większość chorych nie 
zachowuje ich wcale. A jednak takie właśnie 
zalecenia stanowią podstawę medycyny współ- 
czesnej. 

Znakomity ten lekarz zmarł. jak żył, taje- 
mniczo i ekscentrycznie. W 89 roku życia uczuł, 
iż opuszczają go siły, zaniechał tedy praktyki, 
zerwał ze światem. Służbie zabronił wchodzić 
do swojej sypialni. Pewnego razu położył się do 
łóżka i przez trzy dni odpowiadał przez drzwi 
zamknięte na zapytanie służby; gdy po tych 
trzech dniach w ciągu 24 godzin nie dawał od- 
powiedzi, otworzono drzwi przemocą i znale- 
ziono martwe już zwłoki lekarza, który właśnie 
nie ekscentrykiem był, ale wielkim znawcą serc 
i umysłów ludzkich. 


Z papierów polieysty. 


W Paryżu opuścila obecnie prasy drukar- 
skie książka pod tytułem: „Komentarze do pa- 
miętników Fouche'go*. Wiadomo, że straszliwy 
ten minister policji pierwszego cesarstwa, był 
jedną z najciekawszych i zarazem najwstrętniej- 
szych osobistości z końca 16 i początku 19 stu- 
lecia. Komentarze te, które się świeżo ukazały, 
są pióra znanego, w r. 1865 zmarłego publicysty i 
pamfłecisty P. J. Proudhona zagorzałego przeciwni- 
ka bonapartystowskiej monarchii i nie były dotych- 
czas publikowane. Co się tyczy sarnych „Pamię- 
tników Fouchc go*. to napróżnoby ich dziś po 
księgarniach szukano. Nie ulega zresztą wątpli- 
wości, że nie są one prawdziwe o tyle, o ile nie 
dotykają samego Fouchego. Pisał je Alfons de 
Beauchamps, długoletni pomocnik naczelnika 
policji francuskiej przy pomocy drugiego ajenta 
Fouchego, Pierra Julliana. Kiedy te pamiętniki 
ukazały się w r. 1842, zostały natychmiast na 
skutek skargi spadkobierców Fouchego zakazane 
i skonfiskowane. I słusznie zaznacza Clement 
Rochel, wydawca pism Proudhona, że wydawcy 
byliby sobie oszezędzili nieprzyjemności, gdyby 
byli książkę nazwali nie „Pamiętnikami Fou- 
chego*, lecz „Pamiętnikami o Fouchem*. Mówią 
one też istotnie o życiu ministra. jego stosunku 
do Napoleona. małżonki cesarza i krewnych i 
utoczenia cesarskiego dworu w sposób tak wy- 
czerpujący, że historycy jak Adolf Thiers, uży- 
wali ich jako źródeł i nie kwestjonowali w nich 
zawartych faktów. 

Rozumie się. że pamiętniki te zawierające 
wiele zakulisowych tajemnic dworskich pierw- 
szego cesarstwa, w oświetleniu Proudhona je- 
szcze ciemniej wychodzą. Stosunkowo najlepiej 
brzedstawia się tam sam Fouchć, któremu hądź 
ca hądź, pomimo wszelkich haniebnych czynów, 
plamiących jego imię, niepodobna odmówić pe- 
wnych załet. Wystarczy naszkicować parę słów 
© życiu tego człowieka, aby poznać zupelny u 
niego brak charakteru. Urodzony w r. 1754 w 
La Martinićre, wstąpił dla karjery do klasztoru, 
choć był z przekonania ateistą. Rewolucja zmu- 
sza go do zrzucenia sukni duchownej, aby się 
poświęcić adwokaturze. a niehawem znajdujemy 
go w gronie najfanatyczniejszych zwolenników 
ruchu wolnościowego. Wybrany do konwentu i 
wysłany w charakterze komisarza do Lugdunu, 
daje się tam poznać, jako przedstawiciel zwie- 
rzęcej srogości, rozpusty i lapczywości. Kiedy 
weszła gwiazda Bonapartego, przymknąl Fouché 
jak najbliżej osoby „małego kaprala“, wietrząc 
swym nadzwyczajnym węchem wcześnie już 
„Człowieka przyszłości.“ W latach 1709—1804 
widzimy go już jako ministra policji przy boku 
cesarza 1 rozciągającego formalne sieci ajentów 
i donosicieli na caly kraj. Ma swoich szpiegów 
wszędzie, nawet w najbliższem otoczeniu Napo- 
leona, którego własna małżonka Józefina na 
jego żołdzie stoi. Bonaparte nienawidzi go, po- 
gardza nim. ale się go hoi. Po ugruntowaniu 
cesarstwa. zostaje Fouchć, dawny bojownik pod 
hasłem: „wolność, równość, braterstwo“ najprzód 
hrabią,: później księciem Otranto. Przewidując 
upadek imperatora. wchodzi w porozumienie z 
Taleyrandem. a równocześnie z Metternichem i 
Burbonami. a mimoto Napoleon powróciwszy z 
Elby na swój ponowny studniowy tron, czując 
potrzebę Fouchego, mianuje go znowu mini- 
strem policji. 

Po Waterloo zwraca się Fouché znowu do 
Ludwika XVIII., który z obawy przed nim. po- 
zostawia go na razie na stanowisku ministra, a 
następnie powierza mu urząd posła przy dwo- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 iulego 1900 r. 


rze drezdeńskim. Dotknięty prawem. skazują- 
cem na wygnanie wszystkich królobójców, t. j. 
tych, co w konwencie głosowali za straceniem 
Ludwika XVI., zmarł w Tryjeście, pozostawiając 
majątek wynoszący 14 miljonów, a nie pocho- 
dzący bynajmniej z oszcz:ności pensyjnych. 

W jaki sposób zdobywał sobie Fouche ja- 
ko policysta środki do szerzenia swej wszech- 
władzy, z którą się nawel Napoleon liczyć mu- 
siał? W bardzo prosty. przez wszystkie czasy 
używany -— przez pieniądze. Aby je zdobyć, 
zużytkował grasującą w Paryżu namiętność gry. 
Zmonopolizował on wszystkie lokale gdzie grane. 
w rękach niejakiego Perrcina, płacącego za to 
14 miljonów prócz 3000 franków dziennie, wy- 
płacanych Fouchemu ad personam, a więc 
1.095.000 franków rocznie. Był on więc w mo- 
żności „wspierania“ prywatnego sekretarza Napo- 
leona, pana  Bourienne. mameui 25.000 fran- 
ków miesięcznie i wygadzać Józefinie w jej kło- 
potach pieniężnych, których niemało miała roz- 
rzutna kobieta. Wiadomo. że bajeczne sumy 
wydawała na stroje i drobnostki, które bez wy- 
boru i gustu brała od dostawców. Przez Bourien- 
ne'a i Józetfinę mógł Fouche wiedzieć wszystko 
co się działo w Tuillerjach. Rola, jaką Józefina 
gra w „pamiętnikach* nie jest wcale zaszczy- 
tną. Jej sposób życia nawet po wyjściu za mąż 
nie był wcale budujący i nigdy nie spoglądano 
z czcią na inalżonke nowego mocarza. W dniu. 
w którym Bonaparte przyjął ofiarowaną mu 
przez senat koronę cesarską. powiedzial dawny 
kochanek Józefiny, - Barras, do jednego x przy- 
jaciół: „Widzisz pan to zagłębienie tam w moim 
fotelu?... Było to da nieduwna jeszcze ulubione 
iniejsce cesarzowej Francuzów.“ -- | ironiezny 
uśmiech przebiegł mn po ustach. 

„Pamiętniki wspominają także rozpowsze- 
chnioną wówczas pogłoskę, jakoby Napoleon stał 
w niedozwolonym stosunku do swej pasierhicy 
Hortenzji Beauharnais. a który ło związek jej 
matka popierała. Od tego ciężkiego zarzutu. 
który Proudhon 7 naciskiem podnosi, usiłuje 
hronić Józefinę. Do bajek również zalicza stosu- 
nek bliski Bonapartego do jego siostry pięknej 
Pauliny Borghese, która Canova w posągu We- 
nery swej uwiecznił. Wówczas w plotki te ogól- 
nie wierzono. Że pierwszy syn. jakim Hortenzja 
obdarzyła swego narzuconego jej mimowoli mal- 
żonka, Ludwika Bonapartego. miał w rzeczywi- 
stości za ojca stryja. w to opinja publiczna 
święcie wierzyła. „Jakże często widywano Na- 
poleona — pisze Fouche _ bawiącego się z mal- 
eem w wolnych od troski chwilach na tarasie 
pałacu St, Cloud. Kiedy chłopak okazywał skłon- 
ność do zabaw wojskowych. wołał Napolcon w 
uniesieniu: „Ten wnet po mnie nastąpi; a mo- 
że mnie nawet przewvższy*. W chwili. kiedy 
mu cesarz taki los przepawiadał, dostał chłopak 
zapalenia gardła i umarł. Nigdy nie widziano u 
Napoleona silniejszego i głębszego smutku*. 

Drugiemu bratu tego dziecięcia, było prze- 
znaczone jaka Napoleonowi III utrzymać dyna- 
stje napoleonidów. Ale potomkowie Fouchego 
nie wrócili więcej do Francji. Na dalekiej pół- 
nocy. w Szwecji znaleźli drugą ojczyznę. 


Izba sąńowa. 


Lwów 19 lutego. 
(Morderstwo.) 

Przed lwowskim trybunałem sędziów przy- 
sięglych stanął dziś 27-letni chłop z Grzybowie. 
Wasyl Wasyłyna, oskarżony o to, że w dniu 
12 sierpnia z. r. w samo południe zadusił swą 
żonę Anastazję, następnie zaś dla nadania mor- 
derstwu pozoru samobójstwa, obwiesił trupa na 
drążku, nad łóżkiem. Wasyłyna ożenił się z sie- 
rotą, która przed ślubem zapisała mu cały swój 
majątek, składający się z chaty i pięciu: norgów 
pola, co stanowi w Grzybowicach prawie 
fortunę. 

Po ślubie Wasyl okazał się najgorszym bru- 
talem, żonę znieważał, bił. morzył głodem, za- 
mykał przed nią wiktuały, często wyrażał się, 
że chciałby się jej pozbyć, groził jej śmiercią, a 
kilkakrotnie w napadzie złości chwycił ją lak 
silnie za gardło, że odchodziła od przytomności. 
Stosunki stawały się coraz nieznośniejsze, czuły 
mąż zerwał nawet korale z szyi żony, a korale 
te były warte 150 zł i zastawił je we Lwowie, 
W końcu ją zamordował. 

Oskarżony wypiera się winy. twierdzi, że 
żona jego będąc zawsze niespełna rozumm, po- 
wiesiła się. Przeczy temu jednak jeden z klasy- 
cznych świadków, który w krytycznym czasie 
widział przez okno, jak w chacie oskarżony 
niósł na ręku w kierunku łóżka zwisające już 
zwłoki żony. 

Rozprawie przewodniczy radca Filip, oskar- 
ża prok. Niewiadomski. broni dr. Dwernicki. 
Przesłuchanych będzie około 30 świadków. roz- 
prawa potrwa więc dni kilka. 

Praga 109 lutego. 
(Oszustwo). i 

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 
dzisiaj proces, przeciw dziewięciu byłym funkcjo- 
narjuszom rolniczego Towarzystwa zaliczkowego 
w Mielniku. Akt oskarżenia zarzuca podsądnym 
cały szereg oszustw i sprzeniewierzeń, których 
skutkiem było to, że Towarzystwo wspomniane 
zgłosić musialo konkurs na 808.000 zł. Wyrok 
ząpadnie dopiero za kilka dni. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Wiedeń 19 lutego. (Giełda zho- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszenica na wiosnę od 78Q do 7'81. na maj- 
czerwiec ad do ", na jesień od ROH 
do 8:02; żyto na wiosnę od 6:71 do 6:72, na 
maj-czerwiec od 678 do 680, na jesień nd 
679 do 680: kukurydza na maj-czerwiec od 
5'40 do 5'41, na czerwiec-lipiee od —'-- do 
—'—, na lipiec-sierpień od do —' —; owies 
na wiosnę od 5:35 do 5'36, na maj-czerwiec od 
546 do 5'47, na jesień od do 

rzepak na styczeń-luty od -—— do —' -, na sier- 


pień-wrzesień od 12:45 do 12:56; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 3250 do 33:50. Tendencja 
słaba. 

Budapeszt 19 lutego. (Giełda gbo- 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7'59 do 7:60, na pa- 
ździernik od 7:80 do 1:81: Żyto na kwiecień od 
6:36 do 637; owies na kwiecień od 504 do 
505; kukurydza na maj od 5:08 do 5:08; 
rzepak na sierpień ad 1220 do 12:30. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendencja 
słabą. 


— Wiedeń 19 lutego. (fridldu tuwu- 


| rowa). Cukier surowy od k. 25:70 do — —. Ten- 


ilencja słaba. Nafla galicyjska od k. 84:75 da 
Tendeneja silna Spirytus nd k. 39:60 do - 
'Fendencja sabsza. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 19 
lutego. (Dziś notujeiny za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:60 do 15 20. 
pszenica na termin 14—— do 14:80: żyto gotowe 
1120 do 11:50, żyto na termin 11— do 11:20: 
owies obroczny 10:50 do 11*—, owies na termin 
10'--.do 10:50; jęczmień pastewny 9'80 do 10-50, 
jęczmień nowy 12 — do 14 —; rzepak nowy 22:50) 


do 23—; Inianka —— do groch pasle- 
wny 10:50 do 12 -, groch do gotowania 13 
do 20 — ; wyka 11— do 12% -: Bobik 11 -- do 


Elemiera Lonyaya, narzeczonego arcyks. Stefanji, pa- 
nuje tam ruch gorączkowy z powodu przygotowań 
na przyjęcie młodej pary. Matka Lonyayva, która do- 
tąd mieszkała w zamku przeniosła się do 
Koszyc. 

Jak słychać jednak. ślub arcyks. Hlefanji znowu 
zoslał odroczony i odbędzie sie prawdopodobnie z 


SVOR, 


końcem kwietnia lub w pierwszych dniach maja. 


12: : Hreczka —'— do ; kukurydza nowa | 
—=- do kukurydza stara “80 do 
chmiel za 50 kilo do koniczyna 
czerwona 150: da 180: -, koniczyna biala 100 
do 140'—, koniczyna szwodzka 140 — do 170: —: 
tymotka 48— do 64'- 

Spirytus paritas Tarnopol 35.— 3650. na 
termin 36: do 3%: 

Usposobienie wskutek slabych  dowozów nieco 


lepsze, ruch atoli ograniczony. 


(Telegramy „Dziennika polskiego '). 

Londyn IV lutego, Biuro Reutera do- 
nosi z Chieveley pod datą Is bm.: Kawalerja 
Dundonalda. wsparta przy piechotą i kilka dział, 
upanowała „górę huzarów * (Husurenberż). Tym- 
czasem brygada Lytletona osaczyła prawe skrzy- 
dlo Boerów. a jeneral Warren zaatakował lewe 
skrzydło nieprzyjaciół. Boerowie oszańcowali się 
na pagórku Hangwane. n haubice angielskie nie 
dopuściły. aby nieprzyjaciel otrzymal posiłki. 
Piechota angielska oszańcowała gorę huzarów, 
która to pozycja ma wielkie znaczenie strategi- 
czne. Nieprzyjaciel! miał tylko jedno działo. 

To samo biuro donosi z Chieveley dnia 18 
bin. We czwartek rano ograniczyły się wszelkie 
operacje na bombardowaniu nieprzyjacielskich 
szańców: po południu zaś Anglicy wykorzy- 
slawszy stanowisko na górze huzarów. wsparci 
artylerją, zajeli drugi pagórek Rezelt. W piątek 
rzucili Boerowie kilka granatów na górę huza- 
rów, gdzie znajduje się obecnie główna kwatera 
Bullera i zranili 2 osoby. Następnie rozwineła 
się wałka artylerji, która trwała przez cały dzień. 
Wieczorem zmusiłi Anglicy nieprzyjaciela do 
cofnięcia się. „ 

Londyn 19 lutego. Królowa zamiano- 
wała pułkownika Frencha. który dotychczas miał 
tytuł jenerała, rzeczywistym jenerał-majorem, a 
podpułkownika Kekewitcha (komendanta Kim- 
herleyn) pułkownikiem. 

French jest z rodu Irlandczykiem. Siostra 
jego jesi znaną socjalistką i zdecydowaną prze- 
ciwniczką imperjalistycznej polityki. 

Londyn 19 lutego. „Daily News* dono- 
szą 2 Kapsztadn pod datą wczorajszą: Lord Ro- 
beris wydał do Boerów orańskich proklamację, 
w której powiada. że rząd angielski jest prze- 
konany, iż napad Boerów orańskich na posia- 
dłości angielskie dokonany został bez zgody ogółu 
ludności orańskiej. Odpowiedzialność za to spada 
nie na łud, ałe na rząd orański. który prowa- 
dzi przewrotną i zdradziecką politykę. Anglja 
jest jak najlepicj usposohiona dla Orańczyków 
i radaby ustrzedź ich od złych konsekwencyj 
polityki rządu. Nakoniec Roberts wyraził w pro- 
klamacji przekonanie, że Orańczycy powstrzy- 
mają się nadal od wszełkich nieprzyjacielskieli 
kroków względem Anglji. 

Londyn 10 lutego. „Times* donosi z 
Modder-River pod datą wczorajszą: Tylną straż 
Cronjego, prowadzącą około tysiąca wozów. 
wojska angielskie. zaatakowały koło Klipdriit. 
Prawdopodobnie jest to początek całego szeregu 
drobniejszych walk po drodze do Blocmtontein. 
Anglicy zabrali nieprzyjacielowi dwa tabory i 
uiepokoili go ustawicznie z tyłu atakanń kon- 
nicy i piechoty przybyłej 7 Kimberley. 

Londyn 19 lutego. Do „Daiły News* do- 
noszą z Madderrivcr pod datą wczorajsza: Je- 
neralowi Gronjemu pa rozpaczliwej walee udało 
się wymknąć. Doniesienie to dzienrik wspo- 
inniany opatruje komentarzem, w którym wyraża 
nadzieję. że wojskom angielskim powiedzie się 
doścignąć i zniszczyć armię Cronjego. 

Londyn 1º lutego, „Standard“ donosi z 
Jacobsdal pod d. 16 lutego: 1400 Bocrów, któ- 
rzy galopem przybyli z Colesherga, zaatakowało 
oddział anielski. Bocrowie zabrali Anglikom 
kilka wozów. Straty angielskie wynoszą zale- 
dwie kilku żołnierzy. 

Londyn 19 lutego. „Daily Maile“ donosi 
z (hicvelev pod datą wczorajszą: Anglicy przez 
całą niedzielę posuwali się ciągle naprzód. Wie- 
czorem zajęli pagórek (ieimgolo i część póry 
Montechristo. -- Pierwszy strzał artylerji Roe- 
rów rzucił stuiuntowy granat w grupe 10 arty- 
lerzystów angielskich. Czterech z nich padło 
trupem. jeden jest ranny. Ogółem w trzech 
dniach ostatnich stracili Anglicy 81 ludzi. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Wiedeń 19 lutego. Większa część po- 
słów już się tu zjechała. Na wtorek i środe 
zapowiedziano posiedzenia prawie wszystkich 
klubów parlamentu. Odbędzie się także konfe- 
rencja klubów lewicy, ua której delegaci zdać 
mają sprawę z dotychrzasowego przebiegu kon- 
ferencji pojednawczej. 

Komitet wykonawczy prawicy zbierze się na 
naradę we czwartek, już po posiedzeniu izhy. 


-_ DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Praga 19 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komitetu wykonawczego Młodoczechów 


większością głosów uchwalono na wniosek 
Engla. ahy młodoczescy członkowie wydziału 
miejskiego w Pradze, wobec wyniku wyboru 
burmistrza. bezwarunkowo złożyli mandaty. 
Uchwałę te ogłoszono jako obowiązującą 
wszystkich. ? 
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Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Ślub arcyks. Stefanji Jak donoszą z Bo- 
droy Oloszy, gdzie się znajduje zamek rodzinny hr. 


Wybór uzupełniający posła do rady pań- 
stwa z wielkiej własności przemyskiej w miejsce 
dra St Dambskiego. który wybrany czlonkiem wy- 
działu krajowego. zaraz w pierwszych dniach stycz- 
nia złożył mandat do rady państwa, rozpisany został 
na połowę marca. © mandat ten kandyduje Kazimierz 
hr. Szeptycki z Dźwiniaczki, syn hr. Jana z Przył- 
bic, a brat ks. biskupu stanisławowskiego. 

Lwowskie ,„Muzeum przemysłowe". Roz- 
poczęty gmach „Muzeum“ na placu Castrum, będzie 
miał fronty do ulic: Teatralnej, Łukiewicza, do 
państw. szkoły przemysłowej i do Walów  hetmań- 
skich. Otóż część frontu do Wałów  hetmańskich, 
jak się można już teraz przekonać, jest przyslonięta 


częścią sztywnego budynku, w którym się mieści 


dyrekcja skarbu. Ze względu, że byłoby lo wielką 
wadą, czynione już są teraz starania. aby ta część 


gmachu dyrekcji. któraby zasłaniała front „Muzeum“. 
została zdeinolowaną. Między innymi prosil prezydeni 
m. dr. Malachowski. o interwencję w tej spra- 
wie. bawiącego przed kilku dniami we Lwowie mi- 
nistra spraw zagranicznych. br.  Gołuchowskiega 
P. minister przyobiecał poprzeć tę sprawy w Wie- 
dmu. w duchu życzeń p. prezydenta. 

Gmach gal. Towarz. muzycznego. Gal. 
Towarz. muzyczne nosi się oddawna z zamiarem 
wybudowania sobie własnego gmachu. ale projekt 
ten rozbijał sie dofąd z powodu nie dość znacznych 
funduszów, jakie byłyby potrzebne na taka budowe. 
Ohecnie w łonie zarządu Towarz.. a za iniejatywą 
nowego dyrektora p. Mieczysława Sollysa powstał 
projekt, łatwiejszy do urzeczywistnienia. ho wyma- 
gający mniejszych finansowych wkładów. Oto powsta- 
ła myśl, aby zamiast wybudowania nowego gmachu. 
kupić jakiś jnż wybudowany, a na ten ce! na- 
dający się budynek. Zaczęln ledy szukać czegoś 
stosownego i znaleziono. Jest to realność przy placu 
Dabrowskiego. dawniej Szydłowskich. Pałacyk ten 
jest na cele szkoły w każdym kierunku bardzo od- 
powiedni. Znajduje się on w centrum miasta i dużo 
w nim ubikacji większych rozmiarów, nadających 
się na lekcje i próby gremialne. 

Pertraktacje en do uahycia realności po Szy- 
dłowskich już są rozpoczęte i oby doprowadziły do 
pożądanego rezultatu, t. j. do faktu, że gal. Tow. 
muzyczne będzie posiadało swój wlasny gmech. 

Industrieritterzy. Onegdaj zapadł w sądzie 
berlińskim wyrok na oszustów Kriegsheima 1 Wiss- 
mana, o których procesie pisaliśmy przed kilkunastu 
dniami. Kriegsheima skazano na sześć lat więzienia, 
utratę praw na lat 5 i 500 marek grzywny, ewen- 
lualnie jeszcze na 50 dni więzienia. Do tego wli- 
czono Kriegsheimowi rok przesiedziany w więzieniu 
śledczem. Wissman otrzymał 6 miesięcy więzienia. 
w czem także policzono mu śledczy areszt. 

List gończy. Policja krakawska poszukuje 
Jana Węgrzyna. 36 lat liczącego. byłego aktora tea- 
tru prowincjonalnego w Częstochowie. Węgrzyn har- 
dzo silnie podejrzany jest o zrabowanie sklepu zło- 
tnika częstochowskiego, Hermana  Działoszyńskiego, 
na szkodę 14.000 rubli. Poszukiwany hbawił przed 
kiłku dniami w Krakowie i jak stwierdzono, używał 
kilku nazwisk fałszywych. Obecnie ułotnił się i z Kra- 
kowa. ale policja jest już podobna na jego tropie. 

Pożary. W Łodzi wybuchł groźny pożar w 
składach towarów bawełnianych spółki akcyjnej J. 
L. Barl. Splonęły składy na pierwszem i drugiem 
piętrze. Strata wynosi przeszło 100.000 rubli. 

W Paryżu podczas przedstawienia znanego także 
we Lwowie transformisty Fragoliego, spłonął do- 
szczętnie lokal kawiarni Trianon. Pragoli stracil całą 
swą garderobę, kostjumy i dekoracje, ocenione na 
przeszło 100.000 franków. 


Smierć w płomieniach. W Biale niżnej, 
koło Grybowa, włościauka Marjanna Ńwięsowa, wy- 
chodząc z domu, zostawiła śpiące w kołysce swoje 
trzechletnie dziecko. Podczas nieohecności matki 
dziecko ohudziwszy się, wyszło z kołyski i wspięło 
się na nalepę. gdzie żarzyły się węgle. Od węgli za- 
paliły się ua dziecku sukienki. tak, że w płomie- 
niach śmierć poniosło. Prokuratorja państwa wsku- 
tek tego wypadku oskarżyła matkę o występek z $. 
385. Marjannę Święsowa skazano za nieostrożność 
i zaniedbanie opieki’ nad dzieckiem na 7 dni arc- 
szłu z postem. Żasądzona przyjęła wyrok i zaraz 
poczęła odsiadywać, karę. 

Anieżyce w Niemczech. Podczas, gdy u nas 
na zimę narzekają i łyżwiarze i — zanustacze śnie- 
gu, w Niemczech północnych mają tcgo białego 
„artykulu“ za wiele. Najświeższe wiadomości 7 Ber- 
lipa brzmią wprost alannująco. Całe miasto przy- 
kryte białym całanem. komunikacja w mieście unie- 
możliwiona. o ruchu tramwajów i kolei miejskich 
nie ma mowy, a z domu wychodzi tylko ten, który 


na twardy chleb codzienny musi zarabiać. Wicher 
miecie ludziom w uczy tumany śniegu, Że i świata 
po za niemi nie widać. Takie same niepomyślne 


wieści przychodza z Bremy. Flensburgu. Hamburga 
i Kilonji. Musiano tam przerwać ćwiczenia statków 
wojennych. ho silne wichry i śnieżyce mogłyby la- 
iwo katastrofę sprowadzić. 

Nieudane oszustwo. Donoszą nam z Kijowa: 
Dwaj młodzieńcy tutejsi. 19-letni G. i 23-letni D. 
zapragnęli w latwy. a podstępny sposób dojść do 
pieniędzy. (G. jest synem zamożnych rodziców 1 me- 
jednokrotnie widywano go w licznem tewarzystwie 
w przybylkaeh wesołości. Jako ofiarę oszustwa upa: 
trzyli młodzieńcy wdowę po- poruczniku gwardji, 
lwanowową, kobietę bardzo bogatą. zajmującą wlasny 
dom przy ul, Wielkiej Zytomierskicj. = Przed go- 
dniem pani l. otrzymała przez posłańca list, w R: 
rym jakiś nieznajomy domagał się złożenia w Jednej 
4 nisz domu kwoty 500 rubli. List kończył się na 
stępująca groźbą: „Gdyby pani odważyła się zawia- 
domić policję. los jej byłby rozstrzygnięty : „dom 
pani wysadzony zostanie w powietrze dynamitem. 
Spotka panią los laki, jaki spotkał fabrykę narzędzi 
rolniczych na Szulawce”. Mowa tu o wielkim 
pożarze. który zniszczył jedną 4 fabryk podmiejskich. 

Pani 1. oddała pismo policji Dom otoezony został 
przez policję. Q oznaczonej godzinie wieczorem mt 
jalo dom dwóch młodzieńców. Jeden z nich przystą- 
pil szybko do niszy okiennej i pochwycił leżącą na 
niej kopertę napelnioną. rzecz prosta. gazetami. Nie 
miał jeszcze czasu schować koperty do kieszeni. gdy 
otoczony zoslal przez policję. która obu dla spisania 
protokołu zaprowadziła do mieszkania pani I. Tu 
pani lL. ku niemalemu zdziwieniu. poznała w jednym 
młodzieńca, który bywał częstym gościem: w jej 
domu. Przylapani na gorącym uczynku nie przyznali 
się do oszustwa. G. iłómaczył się. że otrzymał list 
bezimienny, nakazujący mu w oznaczonym dniu i 
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godzinie przynieść koperię, umieszczoną w jednej z 
nisz okiennych domu pani I. Listu tego jednak po- 
kazać nie mógł. Oszuści oddani zostali pod sąd. 
Elektryczność oddaje obecnie już wielkie 
usługi w codzienuem życiu, ale zarazem staje się 
przyczyną częstych wypadków. I tak w sobotę popo- 
ludniu na bulwarze Franciszka w Wiedniu wóz tram- 
waju elektrycznego zawikłał się w drut telefonu, który 
właśnie miano przeprowadzić z gmachu parłamentu 
do restauracji w ogrodzie ludowym. Ponieważ drut 
telefonu zetknął się z elektrycznym przewodem wozu 
nastąpiło silne wyładowanie elektryczności ze zjawi- 
skami świetlnemi. Pomiędzy siedzącymi w wagonie 
powstała panika. ale przytomny konduktor obcęgami 
izolacyjnemi odciął drut telefonu 1 wóz ruszył po 
sześciominutowej przerwie. 

Na placu Radeckiego wyrobnik Brandmayer sta- 
nal na drucie telefonu, zwisającym na ziemię i padł 
natychmiast bez przytomności. Na stacji ratunkowej 
odzyskał wkrótce przytomność i mógł bez pomocy 
udać się do domu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 19 lutego. 

(fr.) Może jeszcze przed żadną sesją parlamen- 
tarną nie miała giełda takiego lęku, jak przed tų, 
która rozpocząć się ma we czwartek. Z tego też 
powodu panuje na targu atmosfera trwożnego ocze- 
kiwania. nie widać kupców z łona klientek prywa- 
tnej, a i zawodowi spekulanci, nawet najśmielszej 
natury, boją się rozpoczynać nowe transakcje. Mię- 
dzy posiadaczami rozmaitych akcyj przedsiębiorstw 
górniczych zapanowała pewna konsternuacja na wia- 
domość. że sejm hawarski ueliwalił ustawę wpro- 
wadzającą ośmiogodzimny dzień roboczy we wszystkich 
kopalniach. Ta uchwała sejmu bawarskiego doda 
oczywiście potężnego lodźca agitacji za skróceniem 
pracy także w naszych kopalniach. Zagraniczne targi 
również były dziś slabo usposobione, a uwagę zwra- 
cało to. Że pomimo zwycięskich hiułetynów angiel- 
skich z pola bitwy. na gieldzie londyńskiej przewa- 
żała zniżka, W Paryżu spadł dotkliwie kurs renty 
hiszpańskiej skutkiem pogłoski, że rząd madrycki 
ma zamiar zaprowadzić 12 « podatek od kuponów 
tej renty. 


Wiedeń 19 lutego. Zamknięcie gieldy godz. 2m. 30 
Akcje uustr. Zakł. kredyt. 236-10, Akcje węg. Zakł. kred- 
1815, Akcje Anpglobanku 12425, Akcje Unionbanku 
ló6'--, Akcje Laenderbanku LES), Akcje Hankvereinu 
136/10, Akcje Bodeneredit 24550, Akcje gal. Banku hipo- 


lecznego —-—. Akcje kolei państw. 13640, Akcje kolei 
połudn. 2640, Akcje traw, li. a) I38—. lt. b) 
13%--. Akcje kol. Elbethal 125-50. Akcje kol. Północne; 


—. Akcje kol. Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 
278325, Akcje Rima Muranji 323—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. GOŁ— tow. —'-—, Akcje fabryki broni 182'- 
Akcje tureckie tytoniowe 13850, Oblig. węg. indenun. 
93:60, Renta unjowa 99-80, Anstr. renta koron. 9960, 
Węgierska renta koronowa 9425, 56 l. listy Tow. kred. 
zieins. 84-25, 4 proc. listy Banku kraj. 96-—, & i pół proc 
listy Banku kraj, 10021). 4 proc. listy Banku hip. 92:74. 
4 i poł proc. listy Banku hipot. 98:50, 5 proc. listy 
banku hipo. 1049—-, 4 proc. Gal. oblig. propin. 9640. 
4 proc. Gal, poż, kraj. z roku 1893 94—, 4 proc. po 
życzka lu. Lwowa 91:40, Losy tureckie I2A—, Maski 
11815, Ruble 255:50, tow. — — 
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Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 lutego 1900 r. 

KOTEL IMPERIAL w. Trzeciego Maja |. 3. pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauraci». Hr. Badeni z Kra- 
kowa. W. Hausner z Wiednia. L. Stojowski z Laszek. 
M. Soinmerstein z Burhanawa. M. Krzyszlofowicz z Za- 
łucza. A. Przybysławski z Unisza. $. Niezabitowski z 
Uherca. 5. Unreich z Wiednia. S. Sękowski z Wołynia. 
W. Pnstruski z Serednego. K. Ustrzycki z Czelatycz. W. 
Gniewosz z Potoka złotego. G. Fried z Wiednia, W. Ka- 
ezorowski z Ukrainy. 


p o p 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi ad redakcji, ktora też me merze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


- Kurs przygotowawczy 


do epzuninu Da jednorocznych dchotników (lntetligenz- 
Müfung) rozpoczyna się z dniem I mares b. r. w szkole 
przygotowawczej St Dobrowolskiego, ul. Po- 
dlewskieyo % Objaśnienia i wykaz uczniów aprobu- 

1—3 wattych na żądanie. ue 


Dr. Zenon Leńko 


h. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sek anilurjnsz 
„r ońdzinio chirurgicznym w szpitalu powszechny! 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 


i urdynuje w choroba h chirurgiczny:h 
ol godziny 3—4 popołndniu. 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 


let rz charód Kobiecywh 1 spa jalista mis ża 


ordynuje we Lwowie 


wica Wałowa liczba 2, II. piętre. 
z pepsyną i djastaz ; 


Wino Chassaing xe. nalu 


ralnemi i niezbędnemiì dla funkcji trawienia 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzi 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo 
nych sędziów na wystawie produktów faumaceu 
tycznych we Wiedniu, przyrnała mu dyplom n 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenion 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleśc 
żolądka, trudnego powrotu do gdrowia, utraci» 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu irax .- 
niu (dyspepsjt). 


PANIE dbające o wykwintność w toal'ce 
przestały używać starodawnego Cold -Cream 
który tęchnieje i nadaje licom szklisty pełysx 
Przyzwoity sobie CREME SIMON. 
PUDR RYŻOWY, MYDŁO SI- 
MONA, które się zaliczają do 
środków toałetowych bardzo skr- 
tecznych i zgodnych z przepi: mi 
hygieny. Należy sprawdzić marzą 
fabryczną: J. SIMON, Paris. W G - 
bei: W aptekach we Lwowie pp. 
M kclssiha, Wewiórstiego, Ehrbara. W Krak - 
wie u pp. R-dyks, Wisznicwskiego, Trauczyń- 
skiego i we wszystkich składach perfum, maga- 
zynach gealanteryjnych, bazarach ete. 
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STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


— I tam złożyliście papier! 

= lam. 

Tak, bez niczego, na wolę wiatru” 

— Nie... przyłożyłem go kamieniem. 

Ach! Więc Ragon skończył na plasko- 
wzgórzu, zaraz potem, jak strzelił do siebie? 

— Padł na miejscu. 

— Jak wytłómaczysz, że zamiast na pła- 
skowzgórzu, znaleziono go niżej, na stoku? 

— Mnie także to zdziwiło. 

— Ja możebym to wytłómaczył — rzekł 
kapitan... Nie ma pewności, czy Ragon zabił się 
na miejscu... ani, czy nie przyszedł do siebie 
po twojem odejści::. . ezv trochę życia, trochę 
sił mu nie powruciio... Wtedy. widząc się zgu- 
bionym, może nie chciał umrzeć bez zemsty?... 
powlókł się aż do papieru, uniewinniającego 
ciebie... Kto może ręczyć, że go nie zniszczył i 
nie cisnął w przepaść ? 

— Tak, tak. to hyć może... Jednak... 

— Powiedz twoją myśl, Marcigny? 

— Jednak, mój kapitanie, zdaje mi się. że 
w sekundzie, strzał poprzedzającej, miałem przed 
sobą nietylko człowieka, który ścigał mnie nie- 
nawiścią nieubłaganą... Nie, w tej strasznej 
chwili nie był to już Ragon z fortu Chapieux... 
ten, który. pomimo usilnych starań, prósb, nie 
chciał się pojednać... Spojrzenie jego na mnie 
padło... Widziałem zinącony wyraz tych oczu... 
chmurę smutku na czole... i naraz łzy... Jedno- 
cześnie na ustach drgało mu słowo. które tyle 
razy do niego mówiłem, o które prosiłem... 
jedno, jedyne słowo. co dawniej położyłoby ko- 
niee naszej waśni; słowo wyinówione zapóźno: 


Marcigny westchnął. 

— Co myślisz teraz robić? 

— Czekać... Nie ruszę się z Albertville, do- 
póki się coś nie wyjaśni... Jeżelibym wyjechał, 
a potem został obwiniony, moglihy powiedzieć, 
Że ratowułem się ucieczką... 

- Masz racje. Mogę tylko pochwalić twój 
zamiar... 

— Ja urządzę śledztwo na swoją ręke... 

— Strzeż się, bądź uważny... 

— Sam będę działał i ostrożnie... 

W każdym razie. bez względu, jakim 
będzie rezultat twych działań, nie zapominaj, 
sierżancie. że twój kapitan jest twoim przyja- 
cielem. Że znał dawniej straszny tajemnicę, po- 
grzebaną w Chapieux.. i że jego interwencja 
może cię ocalić w chwili krytycznej... 

— Nie zapomuę, mój kapitanie 
Marcigny wzruszony. 

Nazajutrz powrócił do życia cywilnego. 


— rzekł 


Poszukiwania. 


Marcigny zamieszkał w hotelu. gotów sta- 
się na każde wczwanie. 

Widział z okien swoich przeciagający or- 
szak pogrzebowy Piotra Ragona. 

Był to ostalni elap tego żołnierza z ka- 
miennem sercem, do którego litość nie miała 
przystępu. 

Cecylja i kilku przyjaciół szło za trumną. 

Stara nie przyjęła niczyjego ramienia. po- 
mmo osłabienia i strasznej boleści, szła sama, 
wyprostowana, sztywna, jak automat. z suchemi 
oczyma. 

Marcigny, patrząc, jak idzie za tym synem, 
którego zanadto kochała, kochała nad wszystko 
w świecie, poczuł dla niej prawdziwe współ- 
czucie, 

A jednak nie wzbudziła litości, raczej ro- 
dzaj przerażenia... 

W mózgn jej jedna myśl stale gościła, wi- 
dniała na czole pofałdowanem. paliła się w oczach 


wie 


DZIENNIK POLSKI z dma 20 lulego 1900 ı 


Zemsta! 

Pomści swoje dziecko, a jeżeli sprawiedli- 
wość będzie bezsilna. ona gotowa sama to 
zrobić. 

Orszak poszedł 
w wąwozie. 

Marcigny myślał dużo o Marji-Róży. 

Jak ona przeniosła cały ten dramat? 

Co myśli? Co sobie wyobraża? 

A co się dzieje w jej otoczeniu? 

Starał zbliżyć się do Blanc-Chemin; lecz 
pałacyk. choć okna w nim były pootwicrane, 
wydawał się niezamieszkany. 

Dowiadywał się w Conflans, u zwykłych 
dostawców do Blanc-Chemin, powiedzieli, że 
Michał, Fryderyk i panienka są w domu. 

Toe go uspokoiło. 

Lecz napróżno chodził w pobliżu pałacyku, 
nie zdarzyło mu się zobaczyć Marji-Róży, ani 
z nią mówić. Nie ujrzał nawet syłwetki jej w oknie. 
Czy chora ? 


drogą pod górę i znikł 


Udał się do znajomego doktora z zapy- 
taniem. 

Dowiedział się, że Marja-Róża chciała się 
otruć. 


Na szczęście niebezpieczeństwo minęło. 

Wtedy nie czekał już dłużej i po południu 
poszedł do pałacyku. 

Michał powracał z polowania. 

Smutny był i przybity. 

Wyszedł bardzo rano. ażeby nie być przy 
wyjeździe Fryderyka i Marji-Róży z Blanc- 
Chemin. 

Nie myślał wcale o polowaniu iego rana. 

Błądził bez celu w górach, nie zdjął wcale 
fuzji z ramienia... 

Rachowal godziny od wyjazdu Fryderyka. 

Kiedy pewny był, że go już nie spotka, 
zawrócił do domu. 

Przypatrywał się z daleka swojemu mie- 
szkaniu. 

Była to zawsze la sama ładna i elegancka 


„Przebaczenie !* 


-— Lecz co się stało z tym papierem? 


Ek 
N.ni'esibnia ruziwailB 
p l'a centa od wyrazu 
O, id 
qasn'i: nauczycielska Hetmańska 6 po- 


lec- Paryżanki bory i nauczycielki 
muzyk l-e. 


[ama nica nowa tinio do sprzedania. — 
Wybra owskieg: I. 5. 


i p f sony uwen, wyprawy 
Najnowsze bielizny i Haftow. przyj: 
inujs po bardz» przystępnych cenach. 
Wyktń'zene paoktualic i nader staran- 
n“. „Jadwiga* ul. Pańska |. 9 I. piątro 


w cf ynsch, 

i tokig z browaru akcyj- 
PIWO Pilzneńskie nego, knebnia od 
15. b m. zmieniono na lepizć potrawy 
smaczne ns maśle, ceny zniżone, usługa 


"otsa Tomasz Najanek oaea 


poleca 
p": ooania moja wykończa suknie balowe 

i wizytowe w dwudziestu czterech go- 
dzinach jak najstaranniej podług os'atnich 
żurnali, Oraz prowadię szkołę kroja i 
szycia z sześ:iomies ęczną praktyką, krój 
francuski i wiełeński. — Konwersica 
w trze h językach. — Przyjmuj; zdolne 
pan y Głushowska u. Kochanowskiego 
I f d) L piętro). 15, 2 


EE 
Tekla Pukas, biedna wdowa z gromadą 
è dziatek, bardzo prosi i poleca się Sza- 
nownym czyte!nikom .„Dzieanika* o jıką- 
ko wiek posługę ete. X, M Stasiónik ka- 
pelaa PP. Benedyktynek we Lwowie 

Ba pączki 


Śmelec bezwanny pei ta, 92 Bł. 
» sus Leblarda Soleckiego 


w» wowie Batorego 2 — Na prowincję 
podsyła się odwrotnie. 35 


Mg” Potaniało drzewo -%®@g 


w skłudzie A. Czajzowskiej, Zy gmnntow'- 
ska 1 Z powodu zakupna wielkiej pi tji 
d b'ege snchego, niespławionego drzewa 
bukowego sprzedaja się po 1225 ct. sąg 
z destuwą do domn. Zamawiać proszę 
tylko na składzie Zygmuntowska 1. Mozna 
też zamawiać dla p. tokarzy materjsł do 
toczenia. 140 


EForom-Rządca - 
wykształcony teoretycznie i praktycznie 
w k ż ej gałęz gospodarstwa: z 20-k lko 
letna praktyką, la 0 z najkpszemi 
śwadlcetwam, poszukuje pusady adm - 

n stratora ua osoboym folwarku. 
Łsskawe powiadomienie pod T. Biaro 
139 og'oszeń Lwów M ckiewicza 22. 


z i 
-. Jan ŚJIWIDSKI xorornins 16 


EEIE 
Oficjalistów prywatnych tp. 


dobrze polec - 
ny'h do tarc a bezpłatnie 
P. T. Włuścicielom 


Aięnzja SZELIGOWSKI L*ów 


Jagi liońska 17. 
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czarnych... 


om zaraz dè sprzedania. 15 mi- 
Eealmść nut od stacji koiejowe, 20 
minut od m'asta oddaloa:, dom iaiesz- 
kalay mzrowany o 4 dużych pokojach 
murowava stajnia, stodoła, spichlerz, 
wszystko w zup łnie dobrym stanie. 17 
m rgów pli w tem 2 morgi ogrodu i 
sadu. Pola obsane; wraz z całym ży- 
wym i martwym inwentarzem, końmi, 
powozem i t d natychmiast do sprzeda: 
mia Hliższa wiad.m ść J. S. Drozdowice 
p Gródek koło Lwowa. 92 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop z Podfostoranu Wapna 
pp. GRIMAULT et C'e, Apiekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych ; leczy 
najuporezywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 

j cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
2013 i Sklepińskiego. 1—? 


Monopol 
HERBATA | 


i 7 z Rączką 


wyborna, świeża 
wszędzie do nabycia 
a gdzie niema wprost 


b 
b 
b 
z Magaz;nu 4 
Ę 
Ë 
b 


JULIUSZA GRÓSSKGO 
Ww a 


Majątek ziemski | 


KT. morgów w powiecie Jarosław- 
skim zaraz do wydzie Żawienia, 
Żył szeai. listowne N. M 200 
Ajencja dzienników Lwów Pasaż 
Huusmao. 1.0 1-3 


> Ki [DR Ka R B.B £. SR A ŚR M ka (RED AP. 


dana 


Ogłoszenie. | 
MAI Orin Zgromadzenie Towarz. Kasy Zaliczkowej 


na powiat sądowy Szczerzecki stow. Zsrejestr. z ţie: graniczoną peręką 
odoędzie się w budynku szkolsym w Szczereu dnia 1 marca 1900 ~. 
o godzinie 2 po poludniu. 


Porządek dzienny : 


1. Zagajenie Zgromadzenia przez Piezes>. . 
2. Odczytanie pretokołu z cstatnego Ogólnego Zgromadz nia. 
3. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i zamknięć rathunkeo*.ych 


za rok 1899, 


4. S>rawozdanie Rady nadzorczej z czynności i wnioski tejże: 
a) o udzi len'e Dyrekcji absolutorjum za rok 1899. 
b) o rozdzielenie czystego zysku za rok 1699. 

5. Wybór 3 członków do Rady radzercze!. 

6. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcji, tulzuż 'ych'e ze- 


słępców na dalsze trzechlecie. 
7. Wnioski członków. 


Z Rady nadzorczej 
W Szczercu dnia 16 lutego 1900 r. 


Set retarz : 
Dr. Eugeniusz Trześniowski, 


Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


Jedna. jedyna myśl: i 


posiadłość. 
Jecz dziś wydała nn się dużym grobow- 


TE = 
DREA ARMO CRAM E LSPNTZONACOG O | KCI URKOKA | UOR 


Dra Fryderyka Lengiela balsam brzezowy Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz ifb inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutre rana 
odpadają prawie nieznaczne łupieże zs skóry, która 
staje się przezte ióniące blałą | dollkatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaze, blizny, czerwo- 
ność nosa atłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia 1 zł. 50 ct, Dr, Lenglela mydło benzcesowo, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowle u Z. 


Ruckera; w Krakewla u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego 
osl Mahi apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu n Marciana 


i 
tą 


Krzyżanowsk:cyo; w Tarnewle n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiepo; w Bigi- 
1500 1—? 


gą sku u Alireda Blumonthalu i w droguarji A. Hasa. 


| Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwawie, plac Marjacki |. 10. 
poleca 


RERBATE ZBIORU KAJOWKGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzuną 


ciemno naclągającą z wybornyjń smakiem 


I 
i5 
i aromatyczną wonią: 


1-—? 


Congo czarna . e . Nr. 1%, ke. zł. 1 
Suuchamg w wow 00 0 ”» Żu mop 

» „ zbiarm majowego „3, n n 
KAYSGW  „„.. © 0% a E a 
Mslange de Londres . . . . „ 5,o= „4. 
Wysiewk! z własnych herbat . . . « - ce P&W 

» z najlepszych berbat. «m» 160 
Ceny herbaty ozneczono ua * kilo w paczkach po 

uj "Ja 1 te kilo. 

Cenniki wysełam na żądanie franco 


HIOOOOCOCOOAKKA 


. m 2 ; s |, francuski, rora- | france besk frauoo 
Julian br. Branicki | Znakomity konink csay, wiener- | e erta mmia POTA or 
; pol py na wystawie Jwowskej, cała flaszka 1 1250 A 


36, pł flaszki 1:60), ćwierć flaszki 1 zł 
Do nabycia tylka 
w Handlu 


Leonarda So'eckiega | 434. 


i PĘ 3] we Lwowis ul Batorego I. 2. ge: 
Owsy. Kartofle 5 asi 

f pół 

Drzewka, Krzewy 3 05 ct. pa 


bycia jedynie tyl- 
to w handlu 


owęcowe | ozdobne 
narzędzia ogrodnicze 


BE C:nniki posel: darmo 
"i 


Leonarda Saleckiego 


Lwów, Batorego 2. -- Ókilowe wa 
'eczki franco wysyłam da wszystkich 
BEIACOW GŚCI 8 


i cęł toie 


g w Porborcash p Stryj ; 
l 


Piwo Woj 


METROPOL E 


do nabycia na szklanki, 
z odsławą do domów lub na 


HOTEL 
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Prezes : 


Filip Simon. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A Milski i Sp 


PARKIETY _ ; 
i Posadzki deszezułkowe BONO CEA 


o'az 


WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE 


jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 
we LWOWIE 


poszukuja zakupno większej Ilości materjałów, a to: brusów sosnowych, dębowych I jaw orowych 
w różnych grubościach | długościach. 


KKAIODQOGGEOCKIEKKKIKKKKKAKIQQGE 


Uwagi godne! 
Aho igr. kawy drob. ziarn. L 13.50 gr 


KAWY nieżźrównanej dobr į 4! pow del bośnisc I 4 kor. 
aromatycziej, da ns oraz polecam słon nę, smal c, sadła itp 

Mes winogronowa na wszelki -go ro- 
dajo rany od 40 h., d 2 koron. 


Tomasz Gurowicz 


Wyborne 


PIWO PILZNEŃSKIE 


z browaru związkowego. 


z browaru Wgo Zygm. Jordana, 
flaszki, 


Jeneralna Reprezentacja na Galicję 
Krzysztof Janowicz 


m w E E 


cem białym, po odejściu tej, która była życiem 
i szczęściem tego miejsca. 

Wahał się długo, zanim zdecydował się do 
powrotu. 

Na żwirze alei, prowadzącej przed peron 
znać było głębokie koleje od kół powozu, który 
uniósł Matję-Różę. 

Serce mu się ścisnęło. 

Spotkał służącego i nie śmiał go zapytać. 

Wszedł do domu i zjadł śniadanie na prędce. 

Zabierał się wyjść, potrzebował ruchu, zmę- 
czenia. a przedewszystkien nie chciał zostać w 
tym pustym domu, gdzie w przeddzień jeszcze 
Marja-Róża kręciła się koło niego. zabierała 
swoje ładne bagatelki. 

W tej właśnie chwili oznajmiono. że Mar- 
cigny przyszedł. 

Udał się da salonu. 

Marcigny. patrząc na tego człowieka z twa- 
rzą bladą, smutną, postarzałego, domyślił się, 
że wielkie w jego życiu zmiany zaszły.. 

Jak wiadomo, Marcigny dowiedział się tra- 
fem tajemnicy listów Henrjety, urodzenia Marji- 
Róży i w jaki sposób przed laty Fryderyk zdra- 
dził miłość i zautanie przyjaciela. 

Michał wydał się tak strasznie przybity, iż 
Marcigny pomyśl. że tajemnica ta doszła w 
końcu i do tej duszy zrozpaczonej. 

Dowiedziałem się -- rzekł -- że panna 
Marja-Róża była chora... nawet bardzo... 

— Rzeczywiście... lecz może pan być spo- 
kojny o zdrowie Marji-Róży... 

Nie ma niebezpieczeństwa } 

Zmpełnie. 

Czy będę mógł ją widzieć» 
- Nie ma jej w domu... 

— Może będę mógł chociaż powitać pana 
Fryderyka ? 

-- Fryderyk wyjechał także... 

—- Pozostanę w Albertville kilka dni, za- 
nim powrócę do ojca... Pomimo nagłego zerwa- 
nia, stosunki moje z domem pana były zawsze 
takie przyjacielskie, iż ośmielam się prosić o po-. 
zwolenie pożegnania państwa przed wyjazdem.. 


(z przepisem golownnia) 


3001c 1—? 


Szanowna Pani gospodyni domu ! 


Niech Pani weżmie u swego kupca pakiet „Quśper Oats“ 
i sporządzi następującą zupę: „Do Y, litra gotującej się osolonej 
i dać się temu 


wody proszę wsypzć 12 deka „Quśter Oats“ 


zagotować przez 10—15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
trochę cukru miałkiego*. Dla calej rodziny pani, a zwłaszcza 
dla dzieci, będzie regularne użycie tej potrawy, jak i wszystkich 
z „Q.ńzer Oats" na śniadanie i kolację, blogosławieństwem i 


wyjdzie im na zdrowie. 


Karakas 1650 gr. 
Kuba I. 1950 gr. 
erłow. lub mocca 19 80 


śliwek hośn ackich I 4.40 gr. 


j 1034 1—? 


Cenniki franco wysyłam. 


Iv. fiudzpeszl, 20L decy A 


ULECA PEEKARSK A 3. 


19GLOH 


nickie 


syfony i bəczki 
dworzec kolejowy. 


EJ 
m 
sj 
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Telefon nr. 410. 


Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie | ', finta 


gospodarcze, 


— Będzie to dla mnie wielką przyjemno- 
ścią... ale... 
Zatrzymał się, szukał słów, wreszcie. jak 


gdyby chciał wyjść z fałszywego położenia : 


Fryderyk i Marja-Róża wyjechali na 
czas dłuższy... 

- W daleką podróż? 

"lak. 

-- Zapewne z powodu zdrowia panny Ma- 
rji-Róży ? 


Właśnie... po tylu  wzruszeniaci... po 
tym... wypadku... o którym pan wie i po któ- 
rym 6 mało nie umarła... trucizna... zażyta 


przez omyłkę... Doktor poradził rozrywki... zmia- 
nę miejsca... zapewniwszy nas wreszcie, że Ma- 
rja-Róża powróci zdrowa... A ponieważ ja nie 
mogłem oddalić się z powodu iuteresów... Fry- 
deryk zatem z nią pojechał... 

— Do Wiech? 

Tak, tak, do Włoch właśnie... 

I biedny człowiek, potarł machinalnie czo- 
ło, przyknął oczy, jak gdyby przeszedł go ból 
ostry. 

Wahanie, zdania urywane, słowa wyszu- 
kane, wszystko to było bardzo wymowne. 

Marcigny odgał prawde. 

Michał kłamał l... Dla przekonania się. mło- 
dy człowiek zapytał! 

— Więc napiszę do pana Fryderyka z po- 
żegnaniem.. Niech pan tylko raczy powiedzieć. 
gdzie mam list adresować... 

Michał odpowiedział po długiem milczeniu: 

— Nie wiem.. 

= Lecz zapewne za parę dni będzie pan 
wiedział ? 

-- Tak, zapewne... 

Powie mi pan? 
Powiem. 

Na czoło Michała wystąpiły krople potu. 

Marcigny podniósł się dla zakończenia tych 
męczarni. 

(Cuy dalszy nastapi). 


ERICAN CEREAL CO. > 


3 CHICAGO, ILL, U.S.A. 


Aay A 


A Era ©. 
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wasala 


najpiękniejsze konie i najgustowniejsze- powozy 


zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOW SKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego l. LO. 


Jakai ogrodniczy | Handel nasion 
LUDWIKA FREEGE 


w KRAKOWIE Sukiennice l. 15 i 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za czystość i siłę kiełkowania 


w- NASIONA ®t 


leśne, ekonomiczne, warzywne, 
kwiatowe 96 1-18 11 


Cebulki i Bulwy kwiatowe, Szczepy drzew owocowych, 
Krzewy owocowe, 


Róże wysokopienne i  krzaczaste, 


Drzewa i Krzewy ozdotne. 


Wszelkie narządzia i przyb:ry ogrodnicze. 
ZW Cennik ilustrowany Tag 
w którym przy każdym artykule podaję soosób hodowli — 


nadsylam na laskawe żądanie darmo i apłatnie. 


ULICA PIEKARSKA 3. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego 


